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Dziennik ^«zuański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

*■ i dni poświętnych.
„-..emplarzo pojedyócze sprzedają się w ekspedycyi

po 2 sgr.
Cena «głoszeń (łmseraluw:)

, wiersaft drobnego 1 sgr. 6 lou. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr (ind. tlóm,)

Listy
redakcvi, administracji i apupedycti winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poinaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Anstiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 len., we Francji 18 fr,, 
w Anglii 4 tal. 16 sgr., w Szwecyi 5 tał. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Tnrcyi 23 tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i «głoszenia

przyjmnją się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego nicmiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeo- 
tury. za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

takżo przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
ttękopisina

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNAM, 26 listopada.
Oprócz wiadomości o kapitulacyi Thionville, którą 

to twierdzę jako „odwiecznie niemiecką“ Nordd. Allg. 
¿tg z góry annektujè do Prus, „przywracając“ jćj da­
wną nazwę „Diedeuhofeu“, nie mamy właściwie żadnych 
ważniejszych doniesień z teatru wojny. „Od rozpoczę­
cia wojennych działań przez wzięcie Wisseinburga, po­
łożenie strategiczne nie było tak nieprzejrzaną ciemno*’ 
ścią okryte jak dzisiaj. Nie bacząc już na armią oble­
gającą Paryż, w którćj położenie rzeczy »tylko drobnym 
amianom ulegać może, dopóki Trochu nie wykona swój 
zamierzonej wycieczki, ze wszech stron brak wskaó- 
wek, któreby mogły objaśnić chociaż w przybliżony spo*- 
sób o położeniu wojsk. Największa niejasność panuje 
właśnie tam, gdzie w tej chwili zajęcie publiczne naj- 
goręcćj się zwraca, a mianowicie na polu działań armii 
Loary.“ Tak mówi poważny sprawozdawca wojskowy 
Schles. Ztg i zdania jego trudno nie podzielać. Dwa 

lii tygodnie upłynęły już od bitwy pod Orleanem a dotąd 
r wojska niemieckie nie pomściły tćj klęski. Zaczyna 

ta coraz bardziój jątrzyć umysły w Niemczech, gdzie 
i’t się przyzwyczajono do szybszych zaczepnych ciosów. We 
zi dwa dni mieli Worth i Forbacb, a we dwa tygodnie pó- 

źnićj bitwę pod Gravelotte, i znów we dwa tygodnie po 
1 tćj katastrofę Sedańską. Ciosy te były wymierzone 

przeciw armii, która jako orgauizacya wyćwiczona, przy? 
__ puszczaluie mogła być lepsza, niż równie przypuszczal­

nie może być armia Loary. Ztąd ogójue uiezadowolnie- 
mi nie i gorączkowe wyczekiwanie walnego zwycięstwa, któ- 

|, rych raporty wersalskie o pomniejszych potyczkach by- 
JiOj aajmmćj nie zaspokajają.

Korespondencye z Tours donoszą, że Orlean ota 
“j, ’.ają szańcami czisoweuji; wątpić jednakże należy, by 

v armia Loary myślała się taru zamknąć. Przykład Se- 
... danu i Metz powinien ją od tego odstraszać, Orlean zaś 
u*byłby jeszcze gorszą samołówką. Być może, iż te for- 

0D1hyflkacye rzucają, by Orlean i jego odpowiednia załoga 
smogły się obronić przeciw nagłemu podejściu, by mieć 

ia fi w tern mieście przyczółek mostu ubezpieczony, Żdaje 
fsfjsię z tychże korespondeucyi, że do armii Loary wypra- 
gpiwiają ciągle posiłki z zachodu w miarę ich uorganizo- 
—Jonia. Korespondent Timesa z 16 donosi o ośmiu ba- 
M tery ach, które przez Tours do tćj armii przechodziły. 

Gdzie się wszakże owa armia obraca, najzupełniejszą 
otoczone tajemnicą.

owi Natomiast obfitsze są wiadomości z Paryża, które 
dziennikach belgijskich i wiedeńskich znajdujemy.

;aijl tak telegrafują z Brukseli pod dniem 24 bm. do 
Wj|wiedeńskiego „Cortespoudenz-Bureau“ następujące balo- 
, „„nem z Paryża otrzymane doniesienia, pomyślnie brzmiące

edla oblężonych:
rzej „faryi, 19 listopada. Od dwóch dni ostrzeliwują 
e. ¡Prusacy roboty inżynierskie kolo warowni lvry; dziś
__r&no ogień podwojono. Warownie Vanvres i Issy bom-
p p; bardują pozycye pruskie — po jednogodzinnój kanona­
ch dzie z naszej strony^ panował spokój na całćj linii pru- 
daź Skl^’ kompanie wolnych strzelców robią codzień wy- 
ftJ c‘eczlii rekonesansowe na pruskie stanowiska, w nocy 

napadli ich znienacka koło Bouse i 4 zabili. Panuje
Tll[ mniemanie, że Niemcy nie od strony Vanvres i Issy, 
'wisi 'eCZ 0<* stI'ony St. Denis zecbcą atakować, gdyż tam 
' przeważnie siły gromadzą. Za kilka dni nie zabraknie 
lD; już nic do zupełnego wyekwipowania gwardyi narodo- 
esnf wéj. Zarząd telegrafów zawiadamia, że służba teiegra- 
enię ączna za pomocą gołębi regularnie się odbywa. Gro- 
lać ZQe wypadki, jak z^wszystkiego wnosić można, zajdą 

niebawem. Wojska są pełue otuchy. W ostatniej nocy 
utrzymywały warownie Rjmainville i Rosny krzyżowy 

, ogień przeciw pruskim kolumnom, które chcialy się pod- 
iDii sunąć — skutek był przerażający, pierzchli w nie-
(gf ladzie.“

Drugi telegram brzmi :
„Paryż 20 listopada. Okręg obronny roz- 

txn szerz a się. Przed Moulin Jaquet stawiamy linją o- 
»sl bronną, która idzie do Sekwany i łączy się z szańcami 
j ciwJ8tawionymi przed Villejuif. Z tćj strony dotarły 

nasze patrole rekonesansowe aż do cmentarza w Chois- 
ng[®y> gdzie Prusacy, jak mówiono, mieli postawić baterje.
___ »oboty nasze obronne i zaczepne wzrastają ze wszystkich
jaf8tron, baterje pruskie od strony Chatillon łatwo uciszyć. 
"ggjNasi harcownicy sięgają aż w okolice Bagneux i niepo­

koją główne czaty pruskie. Wczoraj wyruszyła nagle 
i kolumna pruska z zasadzki, żeby naszych zniszczyć; gdy 

1JVjednak warownie Ivry i Montrouge powitały ją krzyżo-
__JW ogniem granatów, uciekli w wszystkich kierun-
"7?kaeh. — W około gościńca okalającego wzniesione zo- 

stały uzupełniające roboty ziemne, które stanowią dla 
nas drugi pas obronny. Między nowymi środkami o- 

“»rhonnymi zajmują ważne miejsce pewne machiny, na 
J eP których skuteczność wiele liczą. Komisya barykadowa

# P°d kierunkiem Rocheforta ukończy wszystkie prace 
8. } przed końcem listopada, poczćm komisya zostanie roz-
__„ Waną, tylko kadry zatrzymane. Strzelcy z Neuilly
styffhiieli Ig b. m. koło ostatnićj barykady przy Vitry sur

•ti keine małą potyczkę z Prusakami. Harcownicy nasi 
odparli 13 b. m. rekonesans pruski zwrócony ku Cham- 

(.68üpigny i zniszczyli pruskie zapasy.“
, Powyższe najnowsze wiadomości z Paryża uzupeł- 

{(Jniamy ponizćj dwoma korespondencyami, jakie pewien
__ _ “Oghk, wydostawszy się szczęśliwie z oblężonćj stolicy,
p Przesłał do 1 n d é p. belge.

. Korespondenci niemieccy zaczynają ostrzegać, by 
lle traktowano za lekko francuskiego pospolitego rusze- 
j‘a> i przypominają, że tak samo za nic uważano armią 
boary, która dziś stała się bardzo niewygodną. Kores-

—1 tondent S chies. Ztg pisże pod dniem 16 bm. z La- 
8ous d‘jUarre, położonego nad Mainą o 2 i pół 

° i fiSy11 Ua wscbód Meaox a o jakie 7 mil na wschód Pa- 
1 t' ’)4a ; „Widocznie za lekko ceniono pospolite ruszenie 

Jatodn francuskiego; tutaj przynajmnićj w sercu Fran-
• ■-•P jesteśmy świadkami, że Francuzi wytężają wszystkie

siły. Rozpatrzywszy się trochę, widzimy zaraz, że się 
nie spotyka nigdzie młodego człowieka ani w miastach 
aui po wsiach. Uciec do Paryża czy do Bretanii nie 
mogli. Widocznćm tćż jest, że brakuje tylko ludzi pe­
wnego wieku i pewnych klas, W Nanteuil przy napra­
wie tunelu pracowały tysiące krajowców za dobrą za­
płatę, ale widziano tylko chłopaków i starych ludzi, nie 
widziano nawetjl piątego procentu ludzi między 
20 a 30 rokiem życia.“ — Korespondent objaśnia dalćj 
powody tego objawu bardzo rozsądnie i spokojnie; je­
dnym z tych powocjów jest zniszczenie kraju, głód, 
zrozpaczenie, i tak kończy s „Nie ceńmy zbyt nisko tego 
ostatniego i najwyższego wysiłku ze strony ludu już i 
tak bardzo zfanatyzowauego; owszćm zawczasu widźmy 
za każdynj płotem Wraudejczyka, by się odpowiednio 
przygotować?'

O sprawie wschodnićj i o dymisyi gabinetu przed- 
litawskiego nie nadeszły do tćj chwili żadne nowsze 
wiadomości.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył prokuratora Black w Opolu mianować dyre­

ktorem sądu powiatowego w Kościanie.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Z Hrólettna helskiego, 20 listopada.

(Nowe prawo co do politycznych przestępców i zbiegłych popiso­
wych pod względem służby wojskowej. — Wartość prawna tego 
prawa —- jego sprawiedliwość i charakter. — Nowy projekt o służ­
bie wojskowej. — Komitet Urządzający. — Orgauizacya sądowa. 
Ciechocinek, — Ruch umysłowy w Kongresówce. — Kielce. — 
Ilość prenumeratorów pism peryodycznych. — Kwestya wschodnia. 

— Nadzieje. — Ruch wojskowy. — Książę Baryatyński).
...Przedewszystkiem muszę wam donieść, iż znów 

udarowani zostaliśmy nowćm prawem podobnćj natury 
i wartości, jak wszystkie prawa moskiewskie. Mówię tu 
o świeżem prawie, jakie car wydał co do służby woj­
sko wój tak zwanych politycznych przestępców. Prawo 
to dzieli ich na dwie kategorye, to jest: na emigrantów 
i zesłanych na mieszkanie do Rosyi. Oo do ostatnich 
prawo to stanowi, że jeśli z nich powraca który do 
kraju a znajduje się w latach takich, w których wedle 
ogólnyeh przepisów ulega losowaniu, w takim razie po- 
równo z innymi staje do losowania, a wyciągnąwszy nu­
mer zaciągowy, idzie do wojska. — Co do tego punktu 
prawu temu nie mamy nic do zarzucenia. — Ale nastę­
pują dwa inne wypadki, które jawną są niesprawiedli­
wością i dalszą karą — a karą za czyn wcale niepo- 
pełniony. Jeśli bowiem powraca taki, który ma więcćj 
niż lat 24 a nie doszedł jeszcze do lat 30 — i jeśli za 
niego podczas jego nieobecności wyciągnięto numer za­
ciągowy, to taki musi iść do wojska; dalćj, kto nie ukoń­
czył lat 30, a w razie jeśli w jego nieobecności nikt za 
niego nie ciągnął losu, taki powołany ma być raz tylko 
do ciągnienia losu i jeśli wyciągnie numer zaciągowy, 
również ma być wcielonym do szeregów. Żeby zrozu­
mieć całą niesprawiedliwość podobnego rozporządzenia, 
to trzeba wiedzieć, że na mieszkanie do Rosyi wysyłani 
byli tacy tylko, przeciw którym nie było żadnego dowodu 
— słowem, wysyłani byli pour la raison d’etat. Rząd 
więc, wysyłając ich do Rosyi i trzymając tam, karał ich 
za czyn ani popełniony ani tem samćm udowodniony. 
Gdy zaś powracają do kraju — spada na nich druga — 
nierównie cięższa kara, bo w razie wyciągnienia numeru 
zaciągowego idą służyć do wojska w wieku, w którym 
inni już od służby wojskowej są wolni. Za lata stracone 
z powodu rządu rosyjskiego cierpieć muszą powtórnie, 
dźwigając nienawistny karabin moskiewski. Sam ten 
rząd moskiewski czuje niesprawiedliwość, bo tylko tor­
turę tę ciągnie po rok trzydziesty życia. Jeśli więc kto 
wywiezionym został w r. 23 życia — i jeśli ten ktoś 
ma dziś lat 30 skończonych — jest już wolnym od 
służby wojskowej. — Młodsi więc karani są za to, że 
przed skończeniem łat dwudziestu trzech rząd moskiew­
ski raczył ich wywieść do Rosyi i tam bez żadnćj po­
trzeby parę lat trzymał. Co do powracających z zagra­
nicy emigrantów prawo to jest jeszcze surowszćm. Ka­
żdy bowiem emigrant, który przed powróceniem do kraju 
nie ma skończonych lat trzydziestu, musi ciągnąć nu- 
mera za wszystkie lata, w których z powodu nieobecności 
w kraju do losowania nie stawał. Naturalnie — w pra­
wie tćm kryje się zupełnie inna myśl a mianowicie ta, 
że każdy powracający do kraju emigrant ma być wzięty 
do wojska, bo trzeba być bardzo szczęśliwym, aby cią­
gnąc ze stu najwyżćj numerów siedm, nie wyciągnąć 
ani jednego numeru zaciągowego. Amnestye więc carskie 
taką przez to świeże prawo dostają illustracyą. Nie 
sądzimy, aby w obec tego prawa ktokolwiek z emi­
grantów miał ochotę powracać do kraju przed ukończe­
niem lat trzydziestu. Doprawdy, trzeba długo myśleć 
i męczyć głowę, żeby podobne prawa tworzyć! Co do 
zbiegłych popisowych za granicę, w razie ich powrotu 
do kraju prawo to nakazuje ich oddawać do wojska bez 
żadnego losowania; jeśli zaś okażą się niezdolnymi,
w takim razie oddawać ich należy pod odpowiedzialność 
sądowo-karną. I ten przepis nie wytrzyma najmniejszćj 

i krytyki — w praktyce poprowadzić może jedynie do sa­
mowoli, którćj i bez tego aż nadto wiele doświadczamy.
Ciekawy jestem, jakim to sposobem można wywieść, że 
ten a ten zbiegł za granicę, chroniąc się przed służbą 
wojskową ? Lata nie mogą być nietylko żadnym dowo­
dem ale nawet poszlaką. Wreszcie będzie to tylko 
dowód z rozumowania, a wiadoma rzecz, że dowód prawny 
powinien spoczywać nie na prawdopodobieństwie lub ana­
logii, ale na prawdzie materyalnćj. Zbiegły za granicę 

' może tylko być karany, co wreszcie sławny kodeks o ka­
rach głównych i poprawczych przewidział, za przejście 

i granicy bez pozwolenia lub, w najgorszym razie, za opu- 
» szczenię kraju bez pozwolenia rządu, a choć w tym osta- 
* tnim wypadku zagraża kara główna bo zesłanie na Sy­

bir, zawsze jednak wyrzeczenie podobnćj kary, dopóki 
rzeczony a osławiony kodeks obowięzuje, ma za sobą 
prawność; oddawanie zaś do wojska będzie po prostu 
aktem samowoli administracyjnćj, która wdawać się bę­
dzie w zakres władzy sądowćj i uznawać samowolnie, 
że obwiniony zbiegł za granicę, chroniąc się przed woj­
skiem — a jednak być może, że go tam chęć wykształ­
cenia lub inne interesa powołały i że wcale nie miał 

^zamiaru opuszczać kraju, jedynie wydalił się z niego 
'chwilowo, bez paszportu i karty legitymacyjnćj — za 
jaki czyn zagraża mu najwyżćj areszt kilkodniowy. — 
Dopuszczony do losowania, być może, iż nigdyby nie 
wyciągnął numeru zaciągowego. Ale — na takie rzeczy, 
gdzieżby Moskale zwracali uwagę? — Czy im chodzi 
o prawność? Gdzie tam! W obec naszćj szczerćj nie­
chęci do służby moskiewskićj tworzą umyślnie takie 
prawa, aby nas postrachem zmusić do owego szarego 
szynela.

Słychać tu, że prawo o służbie wojskowćj ma być 
zmienione. Wedle tych wieści wszystkie stany obo­
wiązane będą służyć w wojsku, a za to czas służby ma 
być skrócony. Ze względu tego pierwszego zmiana, 
o jakićj mowa, nic nas nie obchodzi, bo u nas, od sa- 
mćj rewolucyi r. 1830, to jest od owój chwili, gdy zmu­
szeni jesteśmy służbę wojenną pełnić w szeregach mo­
skiewskich, wszysoyśmy do nićj byli obowiązani bez 
różnicy stanów. Wyjątek jedynie stanowiły dzieci tak 
zwanćj szlachty rosyjskiój, to jest dzieci tych mieszkań­
ców Królestwa Polskiego, którzy dostali szlachectwo ro­
syjskie w skutek otrzymanych rang lub orderów rosyj­
skich, Dadających prawo do dziedzicznego szlachectwa. 
Ale szlachta litewska i z Rusi, obok innych ciężarów, 
zwłaszcza od r. 1862 tak obficie na nich włożonych i ten 
jeszcze ciężar ponosić musi. Z skróconego terminu 
służby cieszyć się tylko możemy.

I znów chodziwieść, że komitet urządzający od Nowego 
Roku ma być zwinięty. Nie wierzymy w to. Komitet ten, 
przyznaj emy szczerze, składa się z ludzi sprytnych, którzy 
tak łatwo nie pozwolą sobie wydrzeć grubych pensyi — 
a pensye te, to właściwie jedyny powód, dla którego 
komitet urządzający istnieje jeszcze. Czynność dzisiaj 
jego jest żadna — wszystkie prawa i projekta ostatecznie 
fabrykują się w Pitrze — zawsze jednak rola jego jest 
wielką, bo żadne prawo nie przejdzie bez kontroli i uwag 
tych wielce światłych mężów z komitetu urządzającego. 
Obecnie zajmuje się ten komitet uregulowaniem propi- 
naćyi w miastach. Projekt w tym przedmiocie ma być 
wkrótce przesłanym ministerstwu finansów, które osta­
teczną decyzyą wyda.

Projekt reformy sądowćj znajduje się w ostatecznćj 
swej fazie. Po długich rozprawach w Petersburgu, kto 
ma się zająć przedewszystkićm rozpatrzeniem tego przed­
miotu, oddanym on został do carskićj kancelaryi dla 
spraw Królestwa; — ztamtąd pójdzie wprost do Rady 
państwa gdzie ostatecznie będzie roztrząsanym. Komi­
sya, tak zwana prawodawcza, na czele którćj stał Go- 
towcew, została rozwiązana. Gotowcew zaś i Sołowiew, 
prezydujący w komitecie urządzającym, powołani zo­
stali tamże dla podawania koniecznych objaśnień. A tak 
więc, jeśli nic nadzwyczajnego nie zajdzie, organizacya 
sądowa nasza zostanie usuniętą a w miejsce jćj wejdzie 
organizacya pomysłu moskiewskiego, wedle modelu ta­
kiego, jaki w tym względzie istnieje w carstwie. Nie 
sądzimy jednak, żeby ona wcześniój jak w połowie przy­
szłego roku mogła wejść w wykonanie. Razem z orga­
nizacją i prawo obecne ma uledz zmianie, tak że cały 
ustrój sądowy ma, o ile się da, być zupełnie zastosowa­
nym do ustroju prawnego, istniejącego w carstwie.

Ciechocinek ma niedługo być wystawionym na 
sprzedaż. Skarb z samych warzelni soli miał rocznego 
dochodu dwieście tysięcy rubli. Do kupna przedewszy­
stkićm, jak słychać, konkuruje towarzystwo lekarzy — 
które przy pomocy akcyi, pragnie przyjść do własności 
tego zakładu. Pożądanćmby było, aby wieść ta stała 
się rzeczywistą prawdą i faktem.

Ruch u nas umysłowy nnmo presyi rządowćj rozwija się 
mocno. Po miastach gubernialnych powstają pisma co­
dzienne. Podobne pisma posiada Łódź, Kalisz, Lublin, 
Kielce a teraz w też ślady wstępuje Piotrków Trybunal­
ski. Zresztą w tym względzie najwymowniejszemi do­
wodami są liczby. OtOż pomiędzy lunemi miasto Kielce 
z sąsiednią okolicą, a więc majwyzćj 12,000 ludności 
prenumeruje pism peryodycznych krajowych i zagranicz­
nych tysiąc sto trzydzieści dwa; samych war­
szawskich siedm set sześćdziesiąt cztery. Sądzę, 
że wasza Wielkopolska podobną cyfrą poszczycić się nie 
może. Na jeduaście osób wypada jedno pismo, przy- 
czćm zwrócić należy uwagę, że u was cały lud umie 
czytać a u nas rzadko kto z ludn świadom jest tćj 
cięzkićj sztuki czytania. U nas też pisma, przy takićrn 
pojmowaniu obowiązków obywatelskich, żyją o własnych 
siłach i o żadnych zasiłkach nic nie wiemy.

A teraz od tych drobnych szczegółów przechodzę 
do szerszych, ltosya w sprawie wschodnićj przemówiła. 
Jednym zamachem pióra niszczy traktat paryski. Krok 
ten gwałtownie odwrócił nas od krwawicy na Zachodzie 
toczącćj się i zwrócił do kwestyi wschodnićj, bo czu- 
jemy, że jeżeli ona w płomień się zamieni, to w takim 
razie dotknie nas bezwarunkowo a któż wie, może tćż 
i coś stanowczego do nas sprowadzi. Czy jeduakże 
wybuchnie płomieniem, to kwestya, na którćj rozwiąza­
nie z niecierpliwością wyczekujemy. Moskale są pełni 
uniesienia i mysią przenoszą się już na morze Czarne 
t do Galicyi, bo twierdzą, że to szach posunięty jedno­
cześnie przeciw Turcyi i Austryi. Najdalćj za parę ty­
godni będziemy wiedzieli, czy z tćj burzy uderzą pio­
runy, lub też czy wszystko na małym deszczu się skoń­
czy. To pewna ze wszystkiego, że Rosya^ nie ustąpi. 
U nas przygotowania wojenne wielkie. W tych dniach 
zjechać na do Skierniewic książę Baryatyński, którego 
przeznaczają na dowódzcę wojsk w Kiólestwie zgroma­
dzonych.

Jeszcze słowo. Obok innych klęsk, jakie rok rocz­

nie nas nawiedzają, mamy niestety i cholerę. Grasuje 
ona silnie szczególnićj w Kutnoskićm. Śmiertelność jest 
znaczna, szczególnićj w okolicach Żychlina, w fabryce 
cukru Budzyniu, Walentynówie i innych miejscach. Na 
sto osób chorych co najmnićj umiera trzecia część. 
Epidemią tę przynieśli nam, jak zwykle, Moskale, bo jak 
wam wiadomo, w Rosyi, szczególnićj na południu, ma 
bardzo złośliwie działać.

Z pod JParyân, 18 listopada.
(Z forpoczt.)

... Trzy noce w przeciągu sześciu dni przepędzamy 
pod gołćm niebem. Zimno naturalnie okropne, już 
przed trzema tygodniami mieliśmy lód, a w wigilię św. 
Marcina padał śnieg przez cały dzień. Vf niedzielę 
byłem na wysuniętćm stanowisku, kilka razy z Mont 
Valérien strzelali w ciągu dnia, granaty przelatywały 
nad głowami i pękały przeszło ćwierć mili za nami. 
W ogóle Francuzi muszą mieć wiele amunicyi — noc 
w noc od dwóch przeszło miesięcy strzelają — kule 
wielkości głowy cukru. Rzadko trafiają ludzi, za to 
kamienice w okolicy podziurawione granatami; granaty, 
które nie pękły, leżą po wszystkich drogach. Płakaćby 
tu można nad zniszczeniem kraju. Ze wszystkich wsi 
mieszkańcy albo wypędzeni albo uciekli; najpyszniejsze 
zamki opuszczone, postrzelane; po domach znajdujemy 
najcudniejsze meble, rzeczy, garderobę; z polisandro- 
wych mebli budujemy barykady, porcelanę z Sèvres tłuką 
żołnierze.

Znalazłem kilka bibliotek w Bougival, czytam 
w wolnych chwilach francuskie książki. Artylerzyści 
w stajniach mają polisandrowe fortepiany i bębnią po 
nich. W pałacu Malmaison zdarto obicie pokoju war­
tości 36,000 talarów. Co w ręce wpadnie, marnują, 
jeżeli z sobą wziąć nie mogą. Długie, długie lata Fran- 
cya czuć będzie skutki tćj wojny.

Służba tutaj na forpocztach bardzo uciążliwa : jeden 
dzień na wartę, drugi wybierać kartofle, trzeci budować 
barykady, czwarty robić kosze do szańców, a potćm 
znów toż samo na nowo. Szczęściem dla mnie, że 
feldwebel nie posyła mnie ani na wartę, ani do żadnćj 
roboty, inaczćj nie mógłbym tego wytrzymać. Stosun­
kowo więc mam wiele przyjemniejsze życie niż inni 
żołnierze. Przed Wielkąnocą zapewne nie wrócimy do 
domu.

Nadeszły Liebesgaby z Poznania: na trzech ludzi 
4 cygara, na 34 jedna para szkarpetek i pół ko­
szuli wełnianój. Obywatele lepićjby pieniądze sobie 
schowali 1

Z teatru wojny,

A Prusy i Niemcy
Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 19 listo­

pada.
Wielki książę meklemburgski zaraportował równo­

cześnie z wiadomością o zwycięztwie pod Dreux (17), 
że poddany jego dowództwu naczelnemu oddział ar­
mii (1 bawar, korpus, 22 dywizya, 17 dywizya) na ca­
łćj linii jest w pochodzie ku porzeczu Sarthy. Zajęcie 
miasta Chateauneuf, prawie o 3 mile w stronie połu- 
dniowo-zachodnićj od Dreux, które wczoraj przed połu­
dniem stało się wiadomćm, okazała na nowo, że woj­
ska, któremi nieprzyjaciel wzmocnił armią loarską, 
niez lolne są do rzeczywistego odporu. Straty francu­
skie 5 razy prawie większe są od niemieckich. Podczas 
kiedy Francuzi zostawili 300 mnićj więcćj zabitych 
i rannych wraz 150—200 jeńcami, wynosiła strata na 
naszćj stronie 100 ludzi.

Na zatrzymanie miasta Chartres i bezpieczeństwo 
wielkiego gościńca z Chartres ku Rambouillet, uchodzą­
cego w południową linią osaczającą Paryża, wywrze 
obecny pochód wojsk niemieckich wpływ wielki. Choć 
pierwsze posunięcie się ku Orleanowi i rzeki Eure szczę­
śliwie się powiodło, to okazało się jednakże, że siły wo­
jenne, które dla okupacyi owych części kraju środkowćj 
Francy i były do dyspozycyi, nie wszędzie wystarczały, 
by położyć koniec wojnie podjazdowćj, którą mieszkań­
cy, wzmocnieni mniejszemi oddziałami żołnierzy z po- 
łudniowćj Francyi, podtrzymywali tu od samego począ­
tku. Na gościńcu szczególnie z Chartres do Maintenon 
wystawione były pruskie patrole kawaleryi na ciągłe 
ukryte zaczepki. Wiele wsi, z których na pojedyncze 
patrole strzelano, musiano spalić na tćj przestrzeni. Gdy 
większe nadchodziły oddziały wojska dla egzekucyi, 
znajdywano wsie próżne, uzbrojone bandy pierzchły, co 
przy nieregularnym, w wąskie, nisko położone doliny 
nadrzeczne, w rozległe lasy i dzikie odłamy skaliste boga­
tym terenie aż nadto było łatwćm. W przypadku jednym, 
gdzie sprawiedliwa kara spełnioną być miała na wsi 
w bliskości Maintenon, okazało się, że nieprzyjacielscy 
mieszkańcy saładali się nietylko z wolnych strzelców, 
lecz że pewna ilość mobilów przyłączyła się do nich. 
Pruski konny patrol przybył do wsi, pozwolono mu spo­
kojnie przejechać, za opłatą dano nawet żołnierzom ży­
wność i napoje i dopiero po opuszczeniu wsi uderzono 
na nich z tyłu. Dwa konie padły, ugodzone ogniem 
karabinowym, patrol sam ocalał. Gdy potćm szwadron 
udał się ku miejscu czynu, znalazł je zajętćm. Był on 
dość ostrożnym, że nie pojechał dalej lecz czekał aż do 
nadejścia piechoty. Ta uderzyła na wieś, szwadron po- 
dzieliwsiily się flankował wyjścia po obu stronach. Ukryci 
w domach Francuzi, wypędzeni przez piechotę ze wsi, 
zabici zostali przez kawaleryą. Mobilowie przeszli byli 
w każdym razie z departamentu Sarthe do departamentu 
Eure i Loary. Że Francuzi w środkowym puncie po- 
rzecza Sarthy, pod Le Mans, większy utrzymują plac 
broni, jest teraz rzeczą notoryczną, ponieważ z Le Mans 
rozpoczął się pochód lewego Bkrzydła armii loarskićj



Nord zamieszcza następujący urzędowy biuletyn o i 
ranieniu’ i wyzdrowieniu marszałka Mac-Mahona przez 
doktora Guigné, który marszałka leczył:

„Dnia 1 września objeżdżał marszałek Mac-Mahon 
o godzinie 6 z rana zaraz na początku bitwy pod Sedan 
pierwszą linią naszego stanowiska obronnego od prawe­
go do lewego skrzydła, to jest wychodząc z punktu po­
łożonego pomiędzy Balan a Bazeilles w kierunku na 
Moncelle. Przyjechawszy pod tę wieś, zajął ze swoim 
sztabem i eskortą miejsce na wyżynie leżącćj naprze­
ciwko nieprzyjaciela i bardzo w zakresie jego wzroku, 
gdzie go zasypywano gradem pocisków, kul karabino­
wych i granatów.

Dwa granaty padły po prawéj i lewéj stronie o kil­
ka kroków od niego, eksplodowały i spłoszyły konie, 
które szybko pół zwrotu zrobiły. W téj saméj chwili 
uczuł marszałek, że jest ranionym, w pierwszéj chwili 
mniemał, iż tylko lekko, lecz wkrótce zmusił go ból do 
zejścia z konia. Krew plużyła z lewéj nogi, nie mógł 
już o własnych stać siłach. Również i jego koń był 
ranny w lewe kolano czerepem tegoż samego granatu.

Marszałka zaprowadziło dwóch z jego oficerów or- 
dynansowych do małój chaty chłopskićj, leżącćj o kilka­
set kroków w tyle, gdzie go po pierwszy raz opatrzono. 
Następnie sprowadzono wóz ambulansowy i zawieziono 
go do jego pomieszkania w Sedan przy Rue Impériale. 
Środek lewéj tylnéj części ciała pokazywał na 5 centy­
metrów szeroką i głęboką we wszystkich kierunkach 
ranę. Przy pierwszém szukaniu nie znaleziono czerepu.
Po oczyszczeniu rany badano jeszcze raz i znaleziono • 
w bliskości kości miednicznéj nierówny załom, który o 
obecności obcego ciała bezpośrednio pod skórą pocho­
dzić musiał. Zrobiono szerokie wcięcie i wyciągnięto 
kawał ołowiu, pochodzącego od opaski granatu, która 
miała długości 4 centymetry, szerokości 2 i grubości 5 
milimetrów, otoczonéj wielkiemi kawałami koszuli, 
spodni i płaszcza. Obiedwie te rany komunikowały 
ze sobą przez kanał, długi 14 centymetrów, który był 
drogą, jaką przebiegł metal. Rana pozostała dobrą, 
dzięki natychmiastowemu opatrzeniu i dobréj konsty- 
tucyi marszałka. Dnia 5 po południu mógł być prze­
transportowany do małego zamku Pourra aux Bois, o 
trzy godziny drogi od Sedanu. Nic nie przeszkodziło 
przebiegowi pomyślćj kuracyi.“

Warte zamieszcza następujący wyjątek z listu pe­
wnego francuskiego żołnierza, rodem Alzatczyka z przy- 
zwoitéj familii, który przebył wypadki w Metz, pisanego 
z niewoli do przyjaciela w Offenburgu:

„W nędznym stanie przybyłem do Koblencyi, wy­
chudzony, obdarty, prawie boso, zaledwiem się mógł na 
nogach trzymać. Możesz sobie wyobrazić: 2 miesiące 
znosić gorżki głód ! Nie wiedzieliśmy już nic o święcie, 
gdyż byliśmy otoczeni przez Prusaków. Zjedliśmy, 
powiadam Ci prawdę, jeżeli całą armią się weźmie, pe­
wnie ze 40,000 koni, reszta zmarnowała się; biedne 
zwierzęta obgryzały korę z drzew. Lecz nam biednym 
żołnierzom jeszcze szło gorzéj. Nie było soli, prawie 
nie było thleba, bo 100 gramów na dzień tobrrdzonie 
wiele. Do tego, wystaw sobie, leżeć ciągle na mokréj 
ziemi. Od 16 lipca nie spałem w łóżku, suknie moje 
nieustannie miałem na ciele, również nie zdejmowałem 
obuwia, było to okropnie. Jedynie głód nas doprowa­
dził do kapitulacyi. 1 jeszcze więcćj, te wiele bitew, te 
okropne i mordercze potyczki, które przebyłem 1 W bi­
twie dnia 14 sierpnia byłem od godziuy 2 z południa 
do 10 wieczorem, dnia 16 sierpnia od gudziny 4 z rana 
do 11 w nocy; dnia 18 sierpnia stoczono pod Grave- 
lotte najokropniejszą bitwę,., od rana rychło do pó- 
źnćj nocy, a prôc< tego jeszcze dnia 31 sierpnia i 1 
września i jeszcze wiele innych drobniejszych potyczek, 
z których prawie każda kosztowała od 4 do 5 tysięcy 
w zabitych i rannych. A pomimo to wszystko jeszcze 
żyjęl Chcę Ci tylko opisać, co jeszcze wiem o bitwie 
pod Gravelotte. Dnia 17 sierpnia maszerowaliśmy cały 
dzień szybko przez pagórki i góry i pola, z drogi rza- 
dkośmv korzystali. Był ogromny upał, a myśmy byli 
obłaoowani jak bydło, tornister mój ważył przeszło 40 
funtów. Prawie umierając od pragnienia, maszerowa­
liśmy do godziny 12 w nocy, o tym czasie przyszliśmy 
na miejsce przeznaczone do rzezi. Prusacy leżeli od 
uas może o 800 kroków, słyszeć było można szczęk ich 
broni. Położyliśmy się i wkrótce sen nas ogarnął 
wszystkich. Była to dla niejednego dzielnego żołnierza 
ostatnia noc; i ja poleciłem duszę moją Bogu i długom 
jeszcze płakał, gdyż zawsze myśleć musiałem o mojej 
bieduéj matce. Z rana o godzinie 5 obudziły nas 
strzały armatnie. Przepyszny to był dzień, po wschodzie 
słońca, lecz szybko rozwijała się walka. Całe rano 
przeszło na straszliwéj hukaninie z dział, tas że ludzie 
padali całemi szeregami ; sądzę, że Prusacy musieli byli 
mieć 50 lub 100 armat obok siebie ustawionycn i strze­
lali do nas. Za każdym hukiem padały całe bataliony. 
Było to okropnie. Tak grzmiało bezustannie aż do 
wieczora, wtedy dopiero miał dla naszego pułku nastą­
pić najstraszliwszy moment. Na raz zadęły surmy ni­
szę na szturm, bagnety na karabiny, i zaledwieśmy się 
spostrzegli, byliśmy już tuż przy sobie. Prusacy pędzili 
na nas jak szalem, myśmy szli na nich pewnym kro­
kiem, straciłem zastanowienie i nie wiem dotąd, jakim 
sposobem się wydostałem, kiedym się na raz samotnym 
ujrzał- Byłem jak szalony i miałem grabą pianę na 
ustach. Acb, jak niejednego może biednego człowieka 
i ojca fatuihi żegnałem. Kłuliśmy na chybi trafi; cała 
bryła Francuzów i Prusaków była pomięszana, i mo- 
żeśmy niejednego Francuza zakfuli. Powiadam Ci: było 
okropnie. Mój pułk najwięcćj ucierpiał, gdyż byliśmy 
pierwszymi na linii, straciliśmy około 900 żołnierzy i 50 
oficerów, 3 komendantów, pułkownika, me mieliśmy już 
prawie żadnego oficera. Kompania moja liczyła jeszcze 
tylko 25 ludzi, i ja yję. Noc zapadła, pot ze mnie 
kapał jak ze strumyka. Obejrzałem się i spostrzegłem 
o 10 kroków od Siebie dwóch kolegów i mego kapitana, 
ścisnęliśmy sobie cicbo dłonie i zapłakaliśmy. Noc prze­
pędziliśmy na placu

bombardowanie strassburga,
notatki chirurga.

(Z Gazety Narodowej).
IV.

Wypada mi jeszcze powiedzieć, co się działo w mie­
ście i na przedmieściach w czasie bombardowania.

Po bitwie pod Froeschwiller wielu medyków wyje­
chało do Hagenau dla opatrywania rannych, inni przeć 
samém bombardowaniem, przewidując co miało nastą­
pić, pouciekali z miasta, tak że w twierdzy pozostało 
nie wielu lekarzy, a szczególnie takich, ktorzyby cho­
dzili do miasta i na przedmieścia do chorych wtedy, 
gdy grad pocisków padał prawie nieustannie. Według 
sprawozdań niemieckich, dziennie rzucano do Strass­
burga wiçcéj jak szesć tysięcy granatów, bomb i kul 
wielkich. Wygnańcowi, obcemu wszędzie, życie nie jest 
drogie, bo on nie żyje, ale wegetuje tylko; dla tego tćż 
nie odmawiałem nikomu pomocy, kto tylko zgłosił się 

jo mnie, i o ile mi czas pozwalał oderwać się od szpi­

Przy dalszym pochodzie prowàdzonego przez w. księcia 
meblemburgskiego oddziała armii niewątpliwie i to źró­
dło sukursu nieprzyjacielowi zamkniętóm zostanie.

Jego Król. Mość przerwał prace swoje i dzisiaj 
tylko na krótki czas przez przejażdżkę. Książę nastę­
pca tronu bawił, jak zwykle co tydzień przynajmniéj 
dwa lub trzy razy, po południu przez czas dłuższy 
u rannych w zamku, których liczba z każdym dniem 
się zmniejsza, ponieważ większa masa rannych w utar­
czkach pod Paryżem rozpuszczoną być mogła po wy­
zdrowieniu. Obecny ich stan dochodzi tylko jeszcze do 
90—100 ludzi.

B. Francya.
O francuzkićj intendenturze pisze Journal de 

1’Est między innemi:
„Doświadczenia w Krymie i we Włoszech zebrane 

okazały, iż największym naszych żołnierzy wrogiem 
nie są nieprzyjacielskie kule, lecz wady administracyi woj- 
skowéj, których reforma dotychczas udać się nie mogła.“ 
Te słowa wyrzeczone były z mównicy Ciała Prawodaw­
czego w dniu 17 lipca 1870 przez deputowanego Ordi­
naire, obecnie prefekta departamentu Doubs. Perso- 
narz urzędnicy intendentury pochodzi i uzupełnia się 
prawie zawsze z wojska; składa się z generałów, puł­
kowników, kapitanów; niższa zaś służba z podoficerów, 
kaprali i szeregowców, którzy po półrocznóm zostawa­
niu w szeregach szczególne okazali uzdolnienie i spra­
wność. Cywilne osoby w bardzo tylko szczupłćj mie­
rze do sztabu intendentury się dostają, przyjmowani 
są tylko ludzie nie młodsi od lat 30, i po długićm 
zwykle czekaniu trzeciéj ledwie klasy urzędów dostę­
pują. Intendentura wreszcie w dotychczasowym jéj 
stanie istnieje na fundamencie prostego rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 20 lipca 1817 roku, wydanego 
przez ówczesnego ministra wojny, marszałka Gouvion 
Saint Cyr, a które w owój epoce żywe po dziennikach 
i w Izbach francuzkich spowodowało rozprawy i spory. 
Jak obszedł się rząd w téj sprawie bez współdziałania 
reprezentacyi krajowój, tak rozumie się, że i teraz no­
we rozporządzenie gabinetowe może zreformować insty- 
tucyą na mocy dawniejszego istniejącą. Do obowiązków 
intendentury należy rozpoznawanie rachunków przez 
dowodzących oddziałami składanych, zarządzanie wy­
płat, cała służba dostarczania żywności, odzieży, fura­
żu i paliwa, równie jak i zaopatrywania lazaretów i po­
towego sądownicwa.

Zadanie rzeczywiście ogromne; praca znakomita 
i różnostronna — jeżeliby się jak należy wykonywać 
mogła; zaś źródło nieszczęść dla armii, skoro tylko 
tak zawiła administracyjna machina przez słabe lub 
niedbałe prowadzona jest ręce. Nie mówmy o wojnie 
Krymskiéj i włoskićj, gdzie wszystkiego niemal żoł­
nierzom brakowało, wtedy gdy we wszystko opływaćby 
mogli ; gdzie szpitale wojskowe w takićm były pod wzglę­
dem pomocy lekarskićj opuszczeniu, że umierały w nich 
tysiące ludzi, których mierna w tym punkcie troskli­
wość przy życiu utrzymaćby zdołała. Weźmy już tylko 
fakta wojny obecnéj, a okaże się do oczywistości, iż 
część nie mała klęsk naszych pochodzi z niegodziwéj 
organizacyi intendentury, i biurokratycznych jéj nawy-i 
knień. Z ogromnemi środkami jakie miała, z bezwa­
runkowym monopolem i nieograniczonym kredytem,' 
powinna była intendentura armii umieć się wyswobo­
dzić ze wszystkich formułek biurokratycznych, działal­
ność jéj ścieszniających, i bez najmniejszego wahania 
i targu dostarczyć dowódcom korpusów wszystko to, 
co do pomyślnego wojny prowadzenia jest potrzebne. 
Gdyby o tém była pomyślała, iż wysilona jéj czynność 
może być choćby tylko na chwilę ubezwładnioną lub 
zawiedzioną skutkiem malwersacyi, o jakich krążą po­
głoski między ludnością, powinna była z góry wyjednać 
sobie środki zabezpieczenia się od takich eventualno- 
ści. Intendentura tymczasem dopuściła się tych samych 
błędów, co i ministerya i inne gałęzie zdemoralizowa­
nego pod Cesarskiém panowaniem i przedajnego za­
rządu. Na jéj czele stali starzy, wysłużeni i zużyci 
generałowie, mający zwyczaj podpisywania tylko roz 
porządzeń, lecz nie czytania takowych, i pozostawiają­
cy wszelką pracę swojm podwładnym; posłnszni zresztą 
każdemu słowu i skinieniu pana bez najmniejszéj zdol­
ności do wystąpinenia ze sprzeczném zdaniem, bez naj- 
mniejtzego pojęcia o wielkości obowiązków i odpowie­
dzialności przed krajem. Takie to opłakane kierowni­
ctwo sprawiło, ze naprzykład przybyłe do Chalons 
gwardye ruchome musiały się przez półtory doby bez. 
chhba i słomy obywać; — że wojska w marszu tylko 
z uczynności mieszkańców jadły i napój dostawały; — 
że przybywszy pod Metz bez namiotów pod gołćm nie­
bem obozować były zmuszone. Z opieszałości to i złój 
woli intendentury pochodziło, iż w Metz i Nancy drogi 
czas armia traciła, kiedy mogła była przez szybkie 
najście i uderzenia wszystkiemi siłami swemi Prusaków 
na pierwszym kroku zwalczyć i pierwszém zdemorali­
zować zwycięztwem. Z téj to saméj winy brakowało 
tak często żołnierzom naszym ładunków, i tak często 
kartaczownice z braku tćż amunicyi próżnowały; kie­
dy jednocześnie miał nieprzyjaciel wszystkiego podo- 
statkiem. Temu samemu niedbalstwu i opóźnianiu się 
w dostawach żywności przypisać należy owe smutne 
wypadki, iż biedni, zgłodniali żołnierze nasi aż pięć 
razy byli zaskoczeni przez Niemców w chwili właśnie 
gotowania sobie lub spożywania strawy, ktôréj ledwie 
doczekać się mogli, i że pod Sedanem przez dwie doby 
głodem byli dręczeni, zanim ich do poddania się zmu­
szono. Skutkiem niedostateczności pociągów trzeba 
było rzucać po drodze lazarety potowe, które nieprzy­
jaciel zbierał; a tymczasem mnóstwo fur szło dla słu­
żby Cesarskiéj i dla przewożenia namiotów i pakunków 
panów oficerów, którzy się na wojnę tę, jakby na jakie 
wakacye wybierali.“

Dziennik Français podaje następującą wiado­
mość biograficzną o jenerale d’Aurelles de Paladi- 
ne: Urodzony w roku 1803, przed 18 miesiącami zali­
czony został do rezerwy. Pomimo wieku, jest jeszcze 
bardzo rześki i znany w caléj armii ze swego energicz­
nego charakteru. Energią wykazał w ostatnich czasach 
stanowczém zaprowadzeniem zachwianéj w pułkach kar­
ności. Opuściwszy przed 47 laty szkołę wojskową, Au- 
relles wkrótce otzymał szlify wyższego oficera, i przez 
długi czas dowodził 46tym pułkiem liniowym. W roku 
1854 odbył w stopniu jenerała brygady wojnę wscho­
dnią; następnie awansował na jenerała dywizyi, 
i na czele najlepszej części piechoty stał pod murami 
Sebastopola. Po powrocie do Francyi, dowodził przez 
lat kilka dywizyą marsylską, gdy w r. 1857 wybuchła 
wojna włoska. W kampanii téj znaczny brał udział 
z powodu czujności, z jaką przestrzegał regularnéj wy­
syłki licznych, wyprawianych do Genui i na półwysep 
transportów. Na dwa lata przed zaliczeniem go do 
rezerwy, jenerał d’Aurelles otrzymał dowództwo na 
Wschodzie, a gdy już miał wstąpić do 2éj sekcyi, 
otrzymał w nagrodę swéj dlugiéj służby, wielki krzyż 
legii honorowéj.

talu, poświęcałem go na usługi chorych w mieście. Z 
tego powodu klientela moja tak urosła prędko, że w 
krótkim czasie miałem do sześćdziesięciu chorych i ran­
nych, rozrzuconyeh po calém mieście. Odbywając me 
wizyty dwa a czasem i trzy razy na dzień, widziałem ■ 
albo wiedziałem wszystko, co się w mieście działo.

Z początku nikt nie chciał wierzyć w możność ob­
lężenia Strassburga, który od czasu urodzenia swego 
raz tylko był blokowany. — Dla tego tćż, gdy po bi­
twie pod Froeschwiller usłyszano, że „Hannibal est ante 
portas,“ strach zapanował w mieście nadzwyczajny. 
Panika owładła wszystkimi, zaczynając od jenerała 
Uhricha, który niespodzianie obaczył się obrońcą pier- 
wszorzędnćj fortecy, bez dostatecznych środków do obrony, 
do ostatniego wyrobnika, który stracił robotę w mie­
ście, bo wszystko naraz ustało — przemysł, handel i 
konstrukcye.

Jenerał Uhrich kazał uderzyć w bębny, żeby ze­
brać gwardyą ruchomą, która nie miała jeszcze ani 
broni, ani mundurów, i nie znała się ani na obchodze­
niu się z bronią, ani na ruchach, ani na dyscyplinie. 
Pan jenerał stracił głowę do tego stopnia, że o pół­
nocy przybiegł do mego ambulansu, zapytując, czy 
wśród rannych nie ma ludzi, którzyby mogli wziąść za 
broń, bo garnizon jest za słaby, żeby oprzeć się ata­
kowi nieprzyjaciela. Potem ni z tego, ni z owego za­
czął zachęcać do odwagi, „courage, mes amis, courage!“ 
Język bardzo mię świerzbiał, odpowiedzieć mu temiż 
samemi słowy.

Zamożniejsi mieszkańcy zaczęli się zbierać dla na­
radzenia się co robić; byli tacy, którzy znając słabość 
fortecy, i chcąc ochronić mienie swoje od ognia i że­
laza, chciełi wymagać od Uhricha, żeby zdał fortecę 
bez oporu, tocz większość była innego zdania, i posta­
nowiła bronić miasta do upadłego, w nadziei, że głó­
wne siły francuskie, odniósłszy zwycięztwo, oswobodzą 
Strassburg od oblężenia.

Wkrótce potém straciliśmy wszelką komunikacyą 
na zewnątrz, bo blokada zaczęła się na seryo, i wszy­
stkie drogi zostały przecięte. Dowóz żywności z blizkich 
wiosek jeszcze istniał, bo Prusacy nie ośmielali się 
bardzo się zbliżyć, ale już żadnój nie mieliśmy wiado­
mości ani z Francyi, ani z Niemiec. Nie uwierzycie, 
jakie to jest przykre uczucie, być tak odciętym od 
świata całego, nie wiedzieć, co się dzieje za ścianami 
twierdzy, nie mieć żadnćj wiadomości o krewnych i bli­
zkich sercu, stracić możność czytania nowin politycznych. 
Człowiek czuje się jak na okręcie wśród Oceanu, lub 
jak na oazie wśród stepu.

Z początku nie przewidywano jeszcze tych wszy­
stkich okropności, których staliśmy się świadkami na­
stępnie. Gdy 13 sierpnia pod wieczór pierwszy granat 
wleciał do miasta, i złamał słup od latarni, na drugi 
dzień cala ludność udała się oglądać to miejsce z naj­
większą ciekawością. W następną noc było pierwsze 
dość silne bombardowanie, i padły pierwsze ofiary, lecz 
strzały Niemców były jeszcze niepewne, bo nie posia­
dali oni jeszcze tych strasznych dział, któremi potém 
tak prędko przeprowadzili dzieło śmierci i zniszczenia. 
?o tém pierwszém ostrzeżeniu o tém, co miało nastą­
pić, każdy pochował, co miał droższego, do sklepów, i 
sam na noc w nich szukał schronienia. Około każdego 
domu postawiono kadzie z wodą, a okna prowadzące 
do sklepów zakryto nawozem, żeby osłabić uderzenie 
somb i granatów.

Od 23 sierpnia kanonada nie ustawała ani na 
chwilę, pożary niszczyły dom za domem, kwartał za 
kwartałem, lecz czém wigcéj gruzów przybywało, z tém 
większą siłą objawiała się w Strassburgczykach chęć 
bronienia miasta do upa Tego. Z początku bombardo­
wania rzadko kto, cbyba znaglony potrzebą, pojawiał 
się na ulicy, i prawie wszystkie magazyny były zam­
knięte, oprócz tych, które sprzedawały żywność; na­
stępnie przyzwyczajono się i do huku dział, i do świ­
stu granatów, i do nosz z zabitymi i rannymi, co chwila 
przesuwających się po mieście w kierunku szpitalów i 
ambulansów. Piwiarnie odemknęły się, zaczęto prze­
chadzać się po ulicach w chwilach, gdy nie bardzo gę­
sto strzelano, unikając tylko placów, które były najnie­
bezpieczniejsze. Nie dość tego, w mieście utworzyła się 
nowa industrya. Jakiś Żyd zaczął skupywać żelazo po­
cisków niemieckich, ulicznicy więc szukali czerepów 
rozerwanych bomb i granatów, żeby tylko zarobić kil­
kanaście centymów. Ta okoliczność była nawet przy­
czyną wielu nieszczęśliwych wypadków, bo dzieci za­
częły chodzić w te miejsca, gdzie pociski najczęściej 
padały, być może nie pojmując niebezpieczeństwa, jakie 
im groziło. — Raz, gdym spieszył do chorego i gdym 
przechodził przez plac Kleb ra, dwa kroki odemnie 
upadła bomba na ziemię i pękła. Jak błyskawica prze­
leciało w méj głowie zapytanie, czy śmierć, czy kale­
ctwo? Gdy pył i dym, który mię otoczył w pierwszéj 
chwili, zniknął, i gdy z przyjemnością obaczyłem, żem 
cały, już na około mnie kręcili się uliczniki, podejmu­
jąc ułamki bomby. — W inném miejscu znowu widzia­
łem dzieci śmiejące się i bijące brawo za każdym razem, 
gdy czerep granatu dziurawiąc dach, zrzucał ztamtąd 
wiele dachówek na ziemię.

Tymczasem ruiny rosły, szczególnie na przedmie­
ściach; część pogorzelców została umieszczoną w te­
atrze, druga w katedrze, a trzecia w prywatnych do 
mach, byli jednak tacy, co nie chciełi porzucić swych 
zrujnowanych domów zostając z rodzinami w sklepach, 
które jeszcze ocalały.

Co się działo we Francyi, nikomu nie było wia­
domo. Prefekt i dowodzący garnizonem zapewnie wie­
dzieli przez swych szpiegów o stanie rzeczy, lecz, nic 
pie komunikowali, żeby nie demoralizować mieszkańców. 
Dnia 4 września pa jednéj z proklamacyi prefekt nie 
podpisał się jak dawniéj „baron Bron,“ lecz wprost A. 
Pron i proklamacya zaczynała się nie według formy: 
empire français, lecz w „imię władzy mnie powierzo- 
néj.“ Zwróciło to uwagę naszą i dało piehwsze podej­
rzenie, czy nie zaszła zmiana rządu we Frapcyi. W 
kilka dni znowu dowiedzieliśmy się, że jakiś człowiek 
przywiózł z Kolmaru różne depesze prefektowi pasze* 
jpp. Ciekawość ta była tak wielką, że municypaloośp 
ip gremio poszła do prefekta, prosząc go, żeby raczył 
im zakomunikować otrzymani depesze, wszystko jedno 
czy są złe, czy dobre. Prefekt udał, że nie wie o ża­
dnych nowinach i że żadnych depesz nie otrzymał: dał 
jednak przyrzeczenie, że zakomunikuje natychmiast 
wszystko, co otrzyma. Wychodząc każdy czuł, że pre­
fekt kłamie, ale nie było możności zmuszenia go do 
powiedzenia prawdy.

Tymcrasem siła bombardowania ciągle rosła; czy 
z braku pocisków, czy dla zabawy 9 października Niem­
cy do moździerzy swych zaczęli wkładać wielkie ka­
mienie, kawały relsów kolei żelaznćj, klucze, zamki 
oderwane ode drzwi, wagi od zegarów itd. Obiegając 
miasto codziennie, widziałem doskonale postęp zniszcze­
nia po każdej nocy bombardowania. W którą stronę 
człowiek rzucał oczyma, spotykał się z ruiną i gruza­
mi; ileż to bogactw, ile skarbów, ileż dzieł sztuki zgi­
nęło na zawsze 1 Ileż to razy widziałem mieszkańców

spalonych domów, stojących z rozpaczą przed dymj.. 
się szczątkami, nie wiedząc, gdzie iść, do kogo się 
cić o pomoc.... Owoce tylu lat i oszczędności znigZc* jsół 
do szczętu... nic a nic nie pozostało....

Żeby dać pojęcie, jaką straszną siłą spustosz 
rozporządzali Niemcy, przytoczę dwa przykłady. je 
z bomb, ważąca 260 funtów i napełniona 675 ffUj 
z lanego żelaza, przebiła trzy piętra domu, połą^
wszystkie meble i zniszczyła całą kawiarnią. Gra| frat
rzucony z Schiltigheim, przeleciał całe miasto, to 
około 7 wiorst, a uderzywszy w wieżą szpitalu, przj $1' 
ścianę w jeden metr grubości ('A sążnia); szczęście *0 
szcze, że jéj nie rozerwał. to1

W ostatnim czasie prawie codziennie ktoś to« $ 
wał pogłoski, że jenerał Dumont z 25 tysiącami 0 
Strassburgowi na odsiecz, wszyscy czekaliśmy go z / C01 
gnieniem i gorączkową niecierpliwością, lecz dni/ d°,. 
dniami przechodziły, jenerał nie przychodził, nadj 
gasły, ustępując miejsca upartej rezygńacyi. On

Dnia Î0 października dowiedzieliśmy się, że sz, stó1 
carska deputacya udała się do w. ks. badeńskie® 
prośbą o pozwolenie wyjścia z nieszczęśliwego nią 
kobietom, dzieciom i starcom, którym Szwajcarya o| 
cała dać przytułek i opiekę. Niemcom nie przypa, gń’ 
do smaku wstawienie się szlachetnéj rzeczypospolit 
bo był to delikatny wyrzut za sposób prowadzenia, 
ny. Jednak to, co odmówiono Uhricbowi, niepodol 
było odmówić neutralnemu państwu. Jenerał Wet 6t^ 
otrzymał rozkaz przepuszczenia téj nowéj emigti 
przez linią awanpostów. Prz

Dnia 11 deputaci Helwecyi przybyli pod u cl;i 
miasta. Parlamentarz z białą chorągwią wyjechał P°i 
ich spotkanie i wprowadził do twierdzy przez dymi , 
się ruiny- Narodowego przedmieścia. Niemcy nie chd 
zaniechać strzelania nawet na czas pobytu deputacji 
mieście. Nie zważając na to, masy ludu wysypały 116 
jéj spotkanie. Gdy most zwodzony opuszczono, , 
scy przytomni zdjęli czapki, wzruszenie było ogóh ',ie 
kobiety płakały. Mer miasta, otoczony municypt 
komisyą, zbliżył się do przybyłych i tak przemówił; ! , 

„Panowie! Ludzkość i chrześciańskie miłosierf , 
przyprowadza was do miasta, niszczonego w imię roi 
nazwanego wojskowego prawa.

„Witamy was z uczuciem największej wdzięcziui 
ści. Wiele historycznych węzłów wiąże nas z waiw
wy przychodzicie je wzmocnić jeszcze. My zawsze zu 
dowaliśmy przyjiciół w szlachetnych synach Helwei 
która była naszym sprzymierzeńcem jak niegdyś ta 
potćm, gdy nas los złączył z Francyą.

„Witamy was panowie w chwili tak bolesnśj 
miasta naszego, witamy was, coście przybyli zbawić 
biety, dzieci i starców, których nie mogły ochronić 
prośby jenerała dowodzącego twierdzą, ani błagania 
skupa naszego.

„Opowiedzcie Europie, co widzieliście wśród n 
rów naszych; powiedzcie jćj, czćm jest wojna 
wieku.

„Nie przeciw wałom, nie przeciw żołnierzom og 
skierowany, lecz przeciw mieszkańcom; — kobiet 
dzieci nasze są głównemi ofiarami.

„Nasze wały — wy je widzieliście — są doty 
czas całe, lecz mieszkania nasze spalone; nasze 
ścioły, pomniki, historyczne pamiątki są polarna 
zniszczone, a nasza sławna biblioteka zginęła na 
wsze.

„Czyż sumienie Europy 19 wieku pozwoli, 
byśmy popadli znowu pod panowanie praw bw 
rzyńskich ? ,pI

„Powiedzcie to wszystko Europie, lecz powiem 
jćj zarówno, że te okropności, te zniszczenia, te wzi • 
cnione czyny barbarzyńskie, są bezsilnemi, że 
umniejszyły one odwagi naszćj, i że zostaniemy z i 
tćm, czćm byliśmy i chcemy zostać na zawsze, to 
mężnymi i zacnymi Francuzami, i jak wy p 
wie, obywatelami wiernymi i poświęconymi ojczyz 
swojćj.“

„Niech żyje Szwajcaryal“ ozwano się ze wszystł 
stron. Lud zebrany otoczył wysłańców rzeczypospi 
tćj, ściskając ich ręce, a tysiące głosów powtarzały 
razy wdzięczności, szacunku i dziękczynienia.

Delegowani udaii się następnie do domu, g( 
się zebrała rada municypalna, żeby objawić o t 
swego przybycia i o warunkaah, które postawili Nit 
cy. Następnie mer miasta ogłosił odezwę do mieszk 
ców, wzywając tych, którzy chcą i mają prawo porze 
miasto, żeby zapisali się dnia następnego w biurze« 
ra, Potćm delegowani, nie zważając na bomby i ’ 
naty w towarzystwie tłumu ludzi obeszli miasto, 
obaczyć jego zniszczenie w czasie bombardowania. I 
rza ich były blade ze wzruszenia i przy świście grat 
każdego przelatującego w górze, głowy ich schylał; 
mimowolnie, od czego mieszkańcy Strassburga jnł 
częli odwykać. Tegoż dnia Szwajcarzy porzucili 
bezpieczne miasto.

Już przed ich przyjazdem dochodziły wieści o 
szczęściach, które spotkały francuzką armią, ale 
nie chciał wierzyć tym nowinom, myśląc, że je Nit 
rozpuszczają Daumyślnie. Szwajcarzy potwierdzili s| 
wiedliwość tych wieści. Jednak katastrofa sedańsh 
takiego stopnia wydawała się niepodobną do pra’ 
zdanie się 80 tysięcy Francuzów na łaskę i nietl 
wyglądały takim absurdem, że wiele osób zaczęło 
wet wątpić, czy delegaci szwajcarscy nie byli t 
przebranymi Prusakami, którzy rozpuszczali te «

dr:
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dla złamania opora obrońców twierdzy. Lecz raze 
delegatami przybył ze Szwajcaryi jeden z bardzo 
nownych obywateli Stra3sburzga i potwierdził, co U 
powiedzieli. Zwątpienie musiało ustąpić miejsca > 
tnćj rzeczywistości,

Prefekt już nie mógł dłużćj zachować wł> 
udając, że o niczćm nie wie, co się dzieje za m» 
twierdzy. Pierwsza odezwa rządu tymczasowego 
ogłoszona w mieście i prefekt złożył swoją włańj 
ręce municypalności, która zebrała się natychm-
obrała na jego miejsce redaktora strassburgskiego i 
nika, a na miejsce starego mera, który także pod« 
do dymisyi, Kussa, profesora medycznćj akademii, 
wieka nadzwyczajnie wiele taktu.

Już tylko w mieście została ogłoszona rzec 
spolita, domy pokryły się trójkolorowemi chorągwi 
piwiarnie napełniły się radującymi się mieszkań! 
Tylko dym pożaru płonących domów, tylko nasze z 
nymi i umarłymi, tylko świst granatów i waląc« 
kominy przypominały, że miasto bombardują Ni« 
Być może, że to jedyny przykład w historyi, że » 
w czasie bombardowania przystroiło się jak w 
ksze święto.

Dnia 15 października wyszła z miasta pic1 
partya tych, ce otrzymali pruskie pozwolenie ud«1 
do Szwajcaryi. Wracałem właśnie od chorego,, 
emigranci wychodzili za bramę. Rodzice, bracia1 
wni przeprowadzali odjeżdżających, ileż tu zno" 
się wylało ; ileż serc ścisnęło się ciężkićm przecz« 

, ileż boleści zadało rostaniel...

1
1
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a,iC( Zaledwo trzy podobne partye, zawierające 1300 
‘2* ,ób wyszły ze Strassburga, bo Prusacy robili różne 
,ZcCadńości, żeby zmniejszyć liczbę emigrantów.

W następne nocy kanonada stała się jeszcze sil- 
)SM ¡ejszą, bo niemieckie oblężnicze roboty zbliżyły się do 

® rów. Ilość żywności zmniejszała się codziennie. Funt 
■ Męskiego mięsa kosztował trzy franki; funt cukru trzy 

Lki, funt soli półtora franka, pudełko sardelek 20 
1 -ów. Dzienniki niemieckie, które Prusacy podrzu- 

do miasta, dowodziły, że stan Francyi jest taki, 
^“pbec którego niepodobna marzyć o odsieczy. Wtedy 
’ na zebraniu rady municypalnćj przedłożono pytanie, 

y nie należy zdać miasta, żeby otrzymać dogodniejsze 
franki. Lecz w ten sam dzień, przedarłszy się przez

'lM cjaiy niemieckie, i przepłynąwszy przez rzekę, przybył 
twierdzy nowo mianowany przez rząd rzeczypospo-uie

sz*

mii 
1 ot

jiiij, bardzo energiczny i szanowny prefekt Valentin, 
pa to wpłynął znowu na miasto i municypalność po- 
stanowiła trzymać się do ostatka.

W nocy 22 października Niemcy próbowali atako- 
miasto odkrytą siłą, zbliżając się z wielu stron od 

razn. Lecz w twierdzy wiedziano już o tćm przez szpie­
gów; jftk tylko zbliżyli się do wałów, ozwały się ar- 
5,aty, br°ń ręczna i kartaczówki. Nigdy prawie jeszcze 
¡¡nic dział nie był tak straszliwy jak w tę noc pa­
miętną. Niemcy straciwszy wiele ludzi, musieli od­
stąpić.

W dzień następny od samego rana los ciągle mi 
przedstawiał najstraszliwsze sceny. Na placu Austerli- 
ekim w oczach moich granat rozerwał człowieka przez 
połowę, następnie na placu Gutenberga jakiemuś bie­
dakowi urwał głowę, ale tak gładko, jak gdyby odcięta 
była siekierą. Choć i przywykliśmy do tych obrazów 
śmierci, lecz trzeci wypadek tak mnie przeraził, że go 
niezapomnę nigdy.

Zwykle na przedmieścia do chorych, chodziłem 
wieczorem, po kolacyi, bo wtedy miałem najwięcćj 
tzasu. Otóż tuląc się do pozostających jeszdfce murów 
¡lewćj strony przedmieścia kamiennego, utykając ka- 

chwili o grudy kamieni, ułamki bomb i granatów 
rozsypanych po ulicy, spieszyłem do chorego, cierpią­
cego na zapalenie błony piersiowćj. Człowiek ten nie 
mając innego przytułku, z pięciorga dziećmi mieszkał 
w sklepie domu swego, na wpół zrujnowanego. Noc 
była ciemna choć i gwiaździsta. Uradowany, że cały 
dostałem się do mego chorego, musiałem stukać we 
drzwi sklepu, żeby mi prędzćj otworzono, bo co chwila 
gdzieś bardzo blizko uderzały w mury kawały bomb 
obrywając kamienie, lub podejmując obłoki pyłu. Za­
ledwo za parę minut, które mi wydały się niezwykle 
długiemi, sam chory otworzył drzwi. Był to mężczy­
zna lat pięćdziesięciu, blady od choroby, a może i z 

112 nędzy prawie dwumiesięcznej, słaby, dychawiczny. Gdy 
po wyegzaminowaniu piersi, usiadłszy przy nim na łó­
żku, wyjąłem ołówek i papier, żeby przepisać lekarstwo, 
ze straszliwym grzmotem i trzaskiem, rozłamawszy 
drzwi części, w którćj siedzieliśmy, wleciał granat, 

P® przebił przegrodę kamienną, za którą spały dzieci, i 
pękł z okropnym hukiem. Usłyszeliśmy krzyk dzieci 
a potćm sypiące się kamienie. Zaledwo przyszedłem 
do siebie z przerażenia, spojrzałem na chorego: wzrok 
miał dziki i osłupiały i włosy stanęły mu na głowie. 
Zerwaliśmy się z łóżka rzucając się ku drzwiom, które 
prowadziły do dziecinnćj połowy i wysadziliśmy je 
wspólnemi siłami, bo gruzy kamienne wchód zawaliły. 

J„Dzieci, dzieci,“ wołał w rozpaczy nieszczęśliwy ojciec, 
'lecz nikt mu nie odpowiadał. Ukląkłszy popełznął na­
przód, ręka jego spotkała nogę dziecka; pociągnął — 
był to trup starszego syna, któremu oderwało głowę; 
drugi miał piersi rozciśnięte; trzecie dziecko mocno 
skaleczone w twarz ledwo dyszało, dwaj zaś najmłodsi 
jakimś cudem ocaleli, lecz tak byli przestraszeni, że 
głosu wydać nie mogli. Zanadto słabe pióro moje, żeby
opisać w całćj okropności tę straszliwą scenę, która 
mię dzisiaj na samo jćj wspomnienie dreszczem przej­
muje !...

Lecz czas już skończyć ten krwawy dziennik. Hi­
storya i ludzkość niech wyda wyrok, a Bóg ukarze 
sprawców tyła krwi niewinnćj....

Bombardowanie Strassburga obok strasznych wspo­
mnień zostawiło także i miłe pamiątki przywiązania i 
przyjaźni tych, których się odwiedzało i których wyle­
czyło. Łzy wdzięczności, uścisk prawdziwie przyjaciel­
ski pożegnał mnie, gdym rzucał biedny Strassburg, 
nie mogąc znieść widoku zwycięzców, którzy 27 pa­
ździernika zajęli miastu. Zaledwout przyjechał uo ozwaj- 
caryi, otrzymałem mnóstwo listów od dawnych moich 
chorych: „Niech Bóg ci błogosławi, pisali, za tyle nie­
pokoju, tyle nocy bezsennych, któreś poświęcił naszemu 
meszczęśliwemu Strassburgowi. Imię twe często wspo­
minamy z błogosławieństwem, przenosząc się w te 
chwile ciężkićj przeszłości, któreś z nami podzielał, 
friyjmij, przyjacielu wdzięczność naszą, którą dość 
wypowiedzieć nie umiemy, bo nigdy człowiek nie jest 
tak biedny w słowach, jak wtedy, gdy chce podzięko­
wać za dobrodziejstwa, które mu okazano“...

Dług, który zaciągnąłem względem Francyi za 
naukę medycyny, w czasie bombardowania Strassburga 
spłaciłem do ostatka.

Doktor S.

PZYOZYNEK DO KAPITULACYI METZU.
; * Rozmaite podnosiły się zdania o marszałku Ba-

* zaine, z powodu kapitulacy Metzu. Jedni, jak Gam- 
‘ betta, posądzali go wprost o zdradę, inni, a mianowicie 

organy urzędowe pruskie, występowali w jego obronie,
‘ pochwalając jego postępowanie, nieubliżające w niczem 

honorowi wojskowemu. Korespondent brukselski do 
Daily News wyjaśnia tę kwestyą, opierając się na 

B świadectwie jenerała Changarnier. Jenerał 
ten, na którego powoływano się, przemawiając za czy- 

, stopią postępowania Bazaina, mówił:
. „Bazaine nie sprzedał się, niepotrzebował on pie- 
, niędzy, a czyn jego nie był aktem zdrady, był to akt 

1 Konieczności. Lecz Bazaine niezdolnym był dowodzić 
tak wielką armią. Wielka liczba zupełnie go odurzyła.

1 Nie umiał on wprowadzać w ruch swego wojska, nie 
Umiał działać wielkiemi siłami. Nie posiada on żadne- 

■ go sądu, żadnego jasnowidzenia. Zresztą Bazaine jest 
samolubem, myśli o sobie, o swojćj stawie (?), a nie o 
honorze kraju. Bazaine mniemał ciągle, że pokój nastą- 
Pi, że Paryż nie zdoła się trzymać, że wojna się za- 

. hończy, a sława jego wojskowa pozostanie nienaruszoną.
1 Zresztą spodziewał on się, że gdy pokój będzie zawar­

ty, będzie mógł wyjść z Metzu z swoją 150 tysięczną 
'■ apnią, kwiatem wojska francuskiego, i że wmówi w o- 
,. Pmią publiczną, iż jest bohaterem, ponieważ nie poddał 
’ się i utrzymał Metz. A potćm drugi powód jego nie­

zdolności! Gdy Bazaine wparty został do Metz 19-go 
j sierpnia, mógł był wymknąć się łub wyjść z całą swoją 

armią w ciągu ostatnich 13tu dni sierpnia, w ciągu 
3otu dni września i w pierwszój połowie października. 
Jest^to bezwzględnie pewnćm. Każdy wojskowy z zdro­
wym zmysłem powie to samo. Miał on 58 dni czasu 
w najsilniejszój z fortec, aby zrobić wycieczkę z 150

tysięcy ludzi, żołnierzy najdzielniejszych i najdoświad- 
czeńszych. Dla czegóżby Bazaine nie mógł zrobić wy­
cieczki z podobnymi żołnierzami, z dobrą artyleryą, 
dobrą kawaleryą, najlepszą w świecie piechotą i całćm 
zaopatrzeniem, jakiego armia mogła potrzebować? Po­
wiedziałem to już panu — mówił jenerał Changarnier— 
ponieważ jest samolubem; chciał być bohaterem, i my­
śląc o pokoju, który miał się zawrzeć, mówił sobie 
„Świat powie, że utrzymałem Metz, podczas kiedy Fran­
cja oddawała swoje fortece jednę po drugiej w ręce 
nieprzyjaciela“. Potćm, w ostatnich dziesięciu dniach 
obsaczenia Metzu, wszelka wycieczka, wszelka pokusa 
wymknięcia się lub zaczepki, stała się niemożebuą“.

Korespondent zapytał jenerała Changarnier o po­
wód tćj niemożebności: „Gdyż, odpowiedział, nie mie­
liśmy już artyleryi, ani kawaleryi, tylko 60,000 piecho­
ty, cóż więc mógł zdziałać przeciw trzem korpusom 
armii pruskićj?“

Jakaż była liczba wojska podczas kapitulacyi Metzu? 
zapytał korespondent.

„Mieliśmy w Metz tylko 135,000 żołnierzy. Z tych 
25,000 było rannych lub niezdolnych do walki, 10,000 
było chorych, kawalerya i artylerya bez użytku, gdyż 
niemieliśmy już koni... Lecz jak powiedziałem Bazaine 
miał 58 dni czasu, w ciągu kiórych mógł armią swoją 
wyprowadzić do bitwy i zbawić Francyą. Co za nie­
szczęście! (tu jenerał nadzwyczajnie był wzruszony.) 
Przypatrz się pan wycieczkom Bazaina. Nigdy on nie 
uczynił prawdziwego usiłowania, aby się wyswobodzić. 
Nigdy! Każda wycieczka była tylko udaniem wycieczki. 
Było to jedynie, aby ocalić pozory i nic więcćj. Było 
jeszcze czterech wyższych oficerów, którzy obstawali 
wraz z Bazainera za bezczynnością. Widziałem wszy­
stkie manewra wojskowe, były one tylko pozorne. Ba­
zaine i jego przyjaciele nie działali nigdy jako żołnierze., 
mieli oni tylko na celu przyszłość osobistą. Wycieczki 
robione były zawsze małemi siłami i widocznie bez 
myśli powodzenia, chociaż śmiało były wykonywane, jak 
to historya potwierdzi ku zaszczytowi Francuzów. Bitwy 
były czystemi manifcstacyami bohaterstwa, lecz zara­
zem bezpotrzebnćj rzezi. Więcćj powiem. Bazaine nie 
był obecny bitwie 18go sierpnia, był on daleko od pola 
bitwy. Brałem w bitwie tćj udział i przepędziłem noc 
pod historycznćm drzewem, które przybrać może nazwę 
drzewa umarłych. W bitwie 18go sierpnia było 300,000 
Prusaków przeciw 150,000 Francuzom. Bazaina tam 
niebyło był on bezpieczny w Metz.“

Takie tłomaczenie Bazaina, jeśli jest prawdziwćm, 
byłoby najwymowniejszćm jego potępieniem.

W CHATEAUNEUF.
* Pan Hans Wachenhusen zamieszcza w Koln.

Z tg następujący opis przybycia armii w. ks. meklem- 
burgskiego do Châteauneuf 18 bm.

„Wczoraj pułki 75 i 77 w połączeniu ze strzel­
cami wzięły szturmem miasto Dreux, równocześnie zdo­
byto Houdan a Chateauneuf ostrzeliwała granatami ba- 
terya piesza; dzisiaj zajęła je 6 dywizya kawaleryi. 
Forpoczty więc nasze ustawione są łukiem od Orleanu 
na Chateauneuf, Dreux, Houdan do Wersalu; 22 dywi­
zya pomaszerowała już dzisiaj na południe-zachód 
naprzód do Digny, a w wielkim lesie pod Châteauneuf 
nasi przez cały dzień ucierają się z Francuzami (zdaje 
mi się, że z pułkiem 62 i z zuacznemi odziałam! wol­
nych strzelców,) którzy tuż pod miastem w lesie się 
usadowili.

Kiedy dzisiaj w południe przybyłem do Chateau­
neuf, korpus jenerała v. d. Tann stał przed miastem, 
dywizya kawaleryi zajmowała właśnie miasto, w którćm 
jeszcze tu i owdzie z domów do nićj strzelano. Sam w. 
ks. Meklemburgski wkroczył w ostatnich chwilaeh walki, 
kiedy ulice i części miasta, prowadzące na północ ku 
lasom, zajęte jeszcze były przez nieprzyjaciela, którego 
właśnie miały wyprzeć sine oddziały kawaleryi.

Wczoraj w południe główna kwatera wielkiego księ­
cia weszła do Nogent le Roi. Ludność przyjęła nas 
tam z bojaźnią i niedowierzaniem. Ci, co się nie usu­
nęli trwożliwie do domów, stali na pagórkach około 
zamku, aby się przysłuchiwać grzmotowi dział dolatu­
jącemu bardzo głośno i wyraźnie z Dreux. W prze­
biegu popołudnia zdawało się mieszkańcom, jakoby 
grzmot dział się zbliżał, a więc jakoby Prusacy się co­
fali. Oblicza rozjaśniały Bię stopniowo, aż wreszcie ku 
wieczorowi wyprowadziła ich ze złudzenia wiadomość, 
że nietylko Dreux, lecz i Houdan zostało zajęte przez 
Prusaków. W czasie mego pobytu w Nogent le Roi 
znowu zetknąłem się z bliska z fantastą tćj kategoryi, 
która obecnie rządzi Paryżem. Pan Aufray, gdym mu 
pokazał mój bilet kwaterunkowy, przyjął mnie nader 
kwaśno. Długa jego biała boroda jeżyła się na myśl 
nowego inkwaterunku, ile że co dopiero pożegnał dwóch 
oficerów od ułanów. Zastósował się wszakże do 
okoliczności,| powitał mnie i zaprowadził do swego 
salonu.

Należąc do owych starców francuskich, którzy w 70 
i 75 roku życia zachowują jeszcze wzięcie się jakiegoś 
petit crévé i dochowują wierności krawcowi, któremu 
zawdzięczali tryumfy młodości, jest pan Aubray zarazem 
jednym z najzacieklejszych republikanów, który prócz 
jednéj i niepodzielnéj rzeczypospolitćj uznaje przynaj- 
mnićj jeszcze Boga i Jezusa Chrystusa a w Zbawicielu 
widzi republikanina. W zapatrywaniach swych zaiklepił 
się wszakże od epoki powstania polskiego. Nad komi­
nem wisi biały orzeł polski; Lelewel, Skrzynecki, Ko­
ściuszko, Poniatowski, sceny z wojny polskićj, Praga 
itd zdobią ściany jego gabinetu, książki z biblioteki 
jego mówią jedynie o prawach człowieka, a w rozmowie 
przeskakuje z jednego przedmiotu na drugi, z zgubuości 
tyranii na nieśmiertelność duszy (którą także uznaje) 
i na siostrzeńca swego, dziennikarza paryskiego Iriarte, 
któremu cześć oddaje.

Pomimo to byliśmy z sobą w dobrćj komitywie 
i dopiero gdy wieczorem, powracając z Dreux do kwa­
tery, przyniosłem mu wiadomość o zajęciu Dreux, w złym 
humorze powiedział mi dobranoc.

Tymczasem w Châteauneuf rozeszła się była po­
między naszymi pogłoska, że kilku żołnierzy zamordo­
wano, że zakopano w ziemi, lecz znalezione części u- 
bioru ofiar złożone są w merostwie, którego parter 
użyty był za lokal dla straży. W rzeczy sainćj już 
po południu widziałem był w tym lokalu worek, w któ­
rym znajdowały się rzeczy żołnierza bawarskiego, po­
między niemi cienka koszula, z którćj wnosić było 
można, że właściciel tych rzeczy był oficerem. W po­
koju oficerskim znalazłem był także mera, który w sku­
tek powyższego odkrycia niezmiernie miasto kompromi­
tującego został uwięzionym.

Pan mer stał oparty rękami na oknie i czytał ilu­
strowany kalendarz francuski z spokojem i powagą, 
jaką nadaje niewinność i wstążeczka czerwona w pę­
telce od guzika. Pan mer raczył mi oświadczyć w dłuż- 
szćj rozmowie, że o zamordowaniu żołnierza niemiec­
kiego me ma najmniejszćj. wiadomości, przybierając taką 
minę, jak gdyby nie wat to’ było wcale zamordować ta­
kowego; że zresztą w poczciwćm jego mieście nie sły-

Lecz ostatecznego wypadku nie mogłoby to w niczćm 
zmienić, odkąd na północ i na południe ruch naszego 
korpusu armii się dokonał. Francuzi silne pokładaią 
nadzieje w nagromadzeniu całćj swćj siły nsrodowći 
dla wymierzenia straszliwego, niweczącego ci ,su prze­
ciw Niemcom; my go wyczekujemy z wulkim spo­
kojem.“

szano dotąd o żadnym wybryku przeciw wojsku na­
szemu, ale raczćj o wybrykach wojska przeciw miesz­
kańcom.

Pana mera odprowadzono tymczasem do zamku, 
gdzie się wykazało, że rzeczy należały do żołuierza ba­
warskiego zmarłego na tyfus a zakopano je z ostróż- 
ności.

Dzisiaj rano wyszedł rozkaz następujący : główna 
kwatera przenosi się do Châteauneuf, które wprzód 
wojsko nasze zajmie. O godzinie 11 znajdowałem się 
już w pośród korpusu bawarskiego, około godziny 12 
u naszych ułanów w pobliżu Chateauneuf, do którego 
właśnie co wrzucono jeszcze kilka granatów dla uspo­
kojenia mieszkańców i wypłoszenia Francuzów, po­
nawiających ciągle z zasadzki i lasu ogień na wojsko 
nasze.

Co dopiero wkroczyliśmy do miasta. Wielki książę 
wszedł jeden z pierwszych wraz z całą świtą swoją. — 
Muszę tu nadmienić, że ułani nasi już przed dwoma ty­
godniami po raz pierwszy zjawili się w Châteauneuf 
i wzięli miastu 30,000 franków kontrybucyi. Odtąd 
byli tam raz jeszcze, mając zadanie utrzymania linii, 
lecz nie mogli się stale usadowić, dopóki wojsko nasze 
z Metz przybywające nie nadeszło tj. dopóki nie mieli 
potrzebnćj siły za sobą; wczoraj zaś wrzuciła wspomnia­
na już baterya około trzydziestu kilka granatów do 
miasta, nie licząc tych, któremi je dzisiaj na śniadanie 
uraczyła.

Wszystkie domy, wszystkie okienice były pozamy­
kane, gdyśmy weszli do przedmieścia. „Wszyscy oni 
siedzą jeszcze po piwnicach,“ odezwał się do mnie oficer 
artyleryi, w którym poznałem towarzysza brom z roku 
1864. Tymczasem piechota i jazda wkraczała wszyst 
kiemi ulicami do miasteczka. Przed gmachem merostwa 
spotkałem żandarma zamawiającego kwatery, który mi 
moją kartkę kwaterową wręczył i opowiadał, że mu- 
siał czekać kilka godzin przed miastem, nim się mógł 
do niego dostać. t

Dom mnie przeznaczony miał stać przy końcu głó- i 
wnćj ulicy, gdzie jeszGze słychać było strzały ręcznćj i 
broni od strony boru. „Allez toujours“ odpowiadali 
mi mieszkańcy, których się pytałem o dom pana Ha- 
melin. Jedni opisywali mi pomieszkanie to jako dom 
w stylu szwajcarskim, inni jako zamek chińskiego stylu, 
co, nawiasem powiedziawszy, w oczach francuskiego 
prowincyalisty na jedno wypada. Żaden jednak nie oka­
zywał ochoty tam mnie poprowadzić.

Idąc wzdłuż ulicy, spotkałem pewnego oficera od 
głównego sztabu. „Weź Pan do ręki rewolwer 1 Domy 
tam na końcu wszystkie jeszcze obsadzone przez nie­
przyjaciół 1“ wołał za mną. We drzwiach kwatery 
głównćj spostrzegłem stojącego księcia altenburgskiego. 
„Proszę książęcćj Wysokości o jednę kompanią, abym 
mógł zająć w posiadanie mój chiński zamek 1“ Ksią­
żę się rozśmiał, boć i główna komenda nie była 
więcćj, jak dwadzieścia kroków od owego miejsca od­
dalona.

Podczas, kiedym postępował wyludnioną ulicą, od­
zywał się przedemną ogień karabinowy. Cicho było, 
jakby makiem zasiał, wszystkie domy, wszystkie okienice 
pozamykane. Gdy się już kilkarotnie doświadczyło, że 
te pozamykane żaluzye zioną nieraz ogniem, wtedy im 
się już nie ufa; a jednak doświadczenie mnie nauczyło, 
że ludzie po za temi żaluzyami daleko więcćj strachu 
mają, niż na budzenie jego zasługują. Po lewćj napo­
tkałem mur wysoki, dalćj wielką żelazną bramę kra­
tową. Była zamknięta. W ogrodzie była Willa; nie 
była ona ani w szwajcarskim, ani w chińskim stylu, 
za tćm musiała być ta, którćj szukałem. Zacząłem 
wprawiać w ruch dzwonek przy bramie. Jedna z okie- 
nic uchyliła się wolno i nieśmiało. „Monsieur Haine- 
lin?1 „Oui, Monsieur, vous-y-êtesl“ odpowiedziała sta­
ruszka, wytknąwszy tylko czubek msa, a potćm zaraz 
znikając. W samćj rzeczy otworzył się tćż dom szwaj- 
carsko-chióski.

Jakiś stary jegomość wyszedł na wschody i zbli­
żył się, drepcąc zupełnie świeżo żałożonym ogrodem 
do furtki, a zanim siostra miłosierdzia o wielkim kape­
luszu czarno-białym i krzyżu na piersiach.

Był to Monsieur Hamelin, który mi w pospiechu 
wyłóż; ł, nie ma najmniejszćj winy w wojnie, a zresztą 
dał mi do zrozumienia, że będzie bardzo zadowolniony 
jeśli jako uczciwy nieprzyjaciel uwzględnię to, że jego 
córka ledwo co powstała z słabości i jeśli go zostawię 
w spokoju. Co za zbytek na te ciężkie czasy 1 Jednakże 
Pan Hamelin i ja porozumieliśmy się w kilku sł wach, 
że oba nie jesteśmy winai wojnie; opowiedział mi także, 
iż co dopiero wystawił tę wilię, aby się tam na stare 
lata osiedlić. Ja mu na to zarzuciłem, że sobie bardzo 
niestósowny czas do tego wybrał j nadmieniłem na­
wiasowo o francuskich ładownicach i manierkach, które 
jeszcze zastałem w jego stajniach i wozowniach. Siostra 
miłosierdzia robiła na pobożnćj piersi dziesięć rązy 
znak krzyża św., a tak dostaliśmy się wreszcie do willi, 
gdzie przy obiedzie pojawiła się także chora młoda 
paid, mająca w każdćm spojrzeniu kulę szasepota, w ka 
żdym wyrazie truciznę, w każdćj myśli sztylet dla swego 
wroga, który ten cały arsenał odpierał najwyszukańszą 
grzecznością, podczas, gdy tuż po za miastem bez 
przerwy dał się słyszeć ogień z ręcznćj broni. Wal­
czono bowiem aż późno w noc w borach przed miastem, 
dopóki mgła i ciemności nie stały się tak grube mi, że 
nie można już było odróżnić przyjaciela od wroga, co 
już i za dnia dość trudno było z powodu gęstćj mgły, 
w pośród którćj już i wśród miasteczka człowiek się 
poruszał, jakby w jakićj łazience.

Dzisiaj wieczorem napełnia się miasto wojskiem. 
Już i jenerał von der Tanu wkroczył dziś po południu. 
Bawarów i Prusaków umieszczają w domach alarmo­
wych; jest to chaos w tćj ciemności nieprzebitćj, który 
tylko za pomocą surowćj karności da się w jakikolwiek 
ład wprowadzić. Tylko gdzie niegdzie przeciska się 
światło latarni, zawieszonćj nad drzwiami pojedyńczych 
komend, na kitka kroków w około przez noc i mgłę 
i dozwoli dostrzedz kontury ludzi i koni; to tćż łatwe 
do pojęcia, że mieszkańcy korzystają z cieniów nocy, 
aby utrzymać styczność z nieprzyjacielem, tuż przed 
nami w boru rozłożonym-

Tymczaseru forpoczty nasze już po południu posu­
nęły się naprzód ; rozłożyły się po części pomiędzy 
Forêt de Chateauneuf a Queue de Fontaine i zapuścili 
swe różki ślimacze wszędzie do boru i zarośli wzgórz; - 
stych, a dywizya 22 ruszyła wzdłuż zwirówki paiysaićj 
w kierunku południowym do Digny. Chodziło tu tylko 
o to, aby zyskać na czasie aż do dzisiaj, dnia 18, w któ­
rym to dniu przyrzekł przybyć książę Fryderhk Karól. 
Armia Loary, która przedtćm miała rzeczywiście pewne 
widoki powodzenia, która w każdym razie, po potrzebie 
orleańskićj mogłaby nam była sprawić kilka godm 
pełnych znoju, gdyby jćj było przyszło na myśl nas 
zaniepokoić, gdyśmy byli stosunkowo w mniejszćj da­
leko sile, — zaniechała korzystać z czasu. Połączenie 
sił zbieranych na południe, zachód i północ i rzucenie 
ich naprzeciw naszym odziałom na zachód Paiyża spo- 
wodowaćby tylko mogło przewłokę, przedłużenie wojny.

PRUSY
* Berlin, 25 listopada. Mowa, którą powiedział 

na pierwszćm posiedzeniu parlamentu Rzeszy północno 
niemieckiej marszałek tegoż pan dr. Simsou brzmi w do- 
słownćm tłómaczeniu:

Panowie! Po krôtkiém rozd/.ieleniu zbieramy się znowu 
do podjęcia naszych Zbjęć. W czasie tym nasze niemieckie 
wojska przy prowadzeniu ich petném rady i mądro-ci ouw.tgi 
i pokory, niesioue bezprzyktadném, jeduozgodtiém poduiesieuietn 
się naroun, prawda że i wśród ofiar, na których wsp unuieuie 
serca nasze się krwawią, zaniosły w szybkim i ci.gł.m bi gu 
zwycięzkim niemieckie chorągwie aż w seri e sąsied iego kraju. 
(Oklaski.) Jeżeli Bóg dalej dopomoże i pubłogosiawi, tu już dziś 
mamy zapewniony pokój, goduy wielkich czyuow i odpowi-d .i 
upragnionym oczekiwaniom narodu. Na próżnobym usdował na 
oddanie podobnych faktów znaleść choć w części odpowie ni wy­
raz. Nie posiadamy bowiem nic ta-iego, z czembyśoiy zdziałane 
porównać mogli. Lecz pozwól ie nam złożyć w pokorze podzię­
kowanie ludu północno-uiemieckiego n jwyższemu dowodź y w j-k 
niemieckich, jego wodzom i dowódzcom, mężom, synom i bra­
ciom naszym, którzy tak chlubnie świętą z einię ojczyzn» bro- 
nilii jako tćż tym, którzy dopomagali bojownikom w ciężkiej ich 
pracy, wspomagając, lecząc, dodając cierpliwości, pociesz j (c.
I wtedy, kiedy walka w oddaleniu dąży jeszcze do sweg. o-t.t- 
niego celu, pozwólcie nam tu w ojczyźnie spióbować zebrać już 
dziś plon z jednego z najszlachetniejszych i najwspao alszych jej 
owocow (Oklaski!): zjednoczenia naszej ojczyzny w koustytu- 
cyi i wolności. (Oklaski.) Gdyż znikło przez podoieńeuie się 
narodu to, co nas dotąd rozłączało i rozrywało. Stare prze­
kleństwo ustąpiło, a błoga pewność o tćm jest nam rękojmią 
przyszłości, pełne, błogosławieństwa i powodzenia dla dzieł po­
koju, (Oklaski!) W tym duchu przystąpmy do pracy i usku- 
teczrny ją bez odpoczynku lecz zarówno bez zbytniego pospiechu 
ku zbawieniu ojczyzny. (Żywe oklaski!)

Nadeszły dwa projekty urzędu kanclerstwa zwiąko»ego; 
jeden dotyczy prawa o potrzebie pieniędzy na prowadzenie wojuy 
wraz z motywami; drugi zawiera zawarte w duiu 15 listopada 
rokowania pomiędzy pełnomocnikami prezydyum związkowego 
a pełnomocnikami wielkiego księcia badeńskiego i wielkiego księ­
cia heskiego o przyłączenie do Związku północno-nieinicckiego. 
Uchwała o traktowaniu tychże nastąpi dopiero po ich oddrn- 
kowaniu.

Najjaśniejsza Pani zwiedziła onegdaj baraki a wczo­
raj była obecną na nabożeństwie w turnia przed zaga­
jeniem parlamentu Rzesîy północno-niemieckićj.

O kwestyi morza Czarnego pisze ministeryalua Zei- 
dlersche Correspondenz: „Jak się zdaje, jest za­
miarem pewnćj strony spowodować Prusy i Związek 
północnocno - niemiecki do orzeczenia prejudycyjnego. 
Z naczćj strony pewnie jednakże życzenia tego me wy­
pełnią. Prusy przy zawarciu owego traktatu zajęły je­
dynie stanowisko drugorzędne; zapewne dla tycn kon- 
sekwencyi zachowywać się tćż będą w genitywie.“

Zadziwiło tu wszystkich, że podczas gdy układ z Ba­
wary ą co do przystąpienia jćj do Związku półnucno- 
niemieckiego już dnia 24 bm. w Wersalu miał zostać 
podpisauy, o przyjściu do skutku podobnego układu 
z Wyrtembergią nic nie słychać. Kreuz Ztg tłóma- 
czy to tą okolicznością, że podpisanie wstrzymane zo­
stało wątpliwościami co do ważności pełnomocnictw 
ministrów wyrtembergskich.

W towarzystwie jenerał-gubernatora prowincyi nad­
brzeżnych, jenerała piechoty Vogel-FalkeoSteina, przy­
byli tu: książę Lichnowski, podpułkownik à la suite 
armii, major Adler, kapitan i adjutaut jenerała.

Podług listów, otrzymanych tu od niemieckich jeń­
ców w Francyi, mają ci być przeniesieni wkrótce do 
Algieru.

FRANCYA.
* Anglik, który Paryż opuścił dnia 8 bm. a do 

Indépendance belge przesłał obraz materyalnego 
położenia miasta (Anglik ten jest, jak twierdzi Koel u. 
Ztg, bratem p. Roberta Mitchell, dawniejszego reda­
ktora Consti tuti onnela a obecnie żuawa będącego 
w niewoli niemieekićj) ogłasza w rzeczonym dzienniku 
z dnia 23 bm. pismo dalsze, w którćm podaje szczegóły 
o orgaaizacyi municypalnćj Paryża, jego ambulansach, 
dzienniksoh itp. Z pisma tego wyjmujemy, co nastę­
puje: „Obrona Paryża, jak wam nie dawno donosiłem, 
,z prząta wszystkich, lecz nie każdy jest zdatny do no- 
noszema broni. Jeżeli mieszkający w Paryżu obcokra­
jowi nie mogą stanąć pod bronią przeciw Prusom, to 
jednak mogą być użytecznymi bez naruszenia neutral­
ności i dla wyzyskania sił tych utworzono gwardyą oby­
watelską (Garde civique), składającą się z obcych i tych, 
co są albo za starzy albo za młodzi do noszenia broni. 
Korpus ten rozmaicie bywa zatrudniony; czuwa on nad 
wpisem wszystkich mieszkańców do wykazów armii i nad 
ścisłćm wykonywaniem rozkazów komitetu obrony we 
względzie ewentualności bombardowania. Prócz tego 
zajmuje się racyonowaniem mięsa. Gwardya obywatel­
ska jest uorganizowaną wedle arrondissements i podzie­
lona na sekcye, stojące ÿod dowództwem naczelućm mera 
odnośnego arrondissement. Gwardye obywatelskie zaj­
mują kilka posterunków w każdćj dzielnicy, są dniem 
i nocą do dyspozycyi publiczności i me noszą broni. 
Szef każdćj sekcyi zwiedza często domy, stojące pod jego 
opieką i za które jest odpowiedzialny. Musi on doglą­
dać, czy w dziedzińcach zuajduje się piasek, którym się 
gaszą bomby napełniane olejem skalny m, i potrzebna ilość 
beczek wody na rozmaitych piętrach. Prócz te o spi­
sywać musi Paryżan, którzy opuścili stolicę, a kiórzy, 
nie mogąc słusznych przytoczyć powodów swe| n eobec- 
neści, płacić muszą podatek cd 60 do 500 f ousow 
miesięcznie. Obliczenie to wykazało, że 15 000 Pary­
ża11 rzeczywistych jest nieobecnych. Mówię tu tylao 
o Paryżanach czystćj krwi a nie o obcych, którym pra­
wa do opuszczenia stolicy odmówić nie można. Gwar- 
dyom obywatelskim powierza się także rozdzielenie mię­
sa tj. udają się do domów, by wręczyć mieszkańcom 
karteczki, na które wolno im co trzy dni odbierać por- 
cye swe mięsa u rzeźmków. (Na każdą głowę doje się 
aa trzy dni 150 gramów. Każdego rana od 5 godziny 
przychodzą ludzie do rztźuikow, którzy kolejno co trze­
ci dzień kramy swe otwierają. Gwardye obywatelskie 
regulują podział i baczą na to, aby się nie działy nad- 
użycta. Gwardya ta sprawiła także sikawki by nieść 
pomoc, gdy pożar wybucha. — Ambulanse wielką pod­
czas oblężenia odegrały lolę. Zaraz po zamknięciu za­
ciągnęła masa domów chorągiew genewską. Dom jeden 
ofiarował dziesięć łóżek, inny cztery, trzeci j duo i to 
bez jakićjkolwiek orgamzaeyi lub czeguśkolwick innego, 
co stauowi ambulans. Celem założycieli ambulansów 
tych było oszczędzenie sobie nieprzyjemności iuawate- 
runkuj Wojskowego w razie zdobycia Paryża. Rząd je­
dnak interweniował i skasował chorągwie tych wszyst­
kich domów, które nie były rzeczywistemi ambulansami. 
Te, co z nich pozostały, oddają dziś witdkie usługi. Na 
czele tych ambulansów stoi ambulans prasy, który pod 
dyrekcyą dr. Ricort i p. Bauer (ten p. Bauer był da- 
wnićj żydem i emigrantem wiedeńskim z 1848 r. potemi gorliwym katolikiem, wielkim przyjacielem cesarzowy 
Eugenii i śmiertelnym nieprzyjacielu Niemiec) zawsze
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pierwszym jest na pobojowisku i idzie w zawody z ame­
rykańskim. Następnie przychodzą ambulanse Theatre 
française, Porte St. Martin i innych teatrów. ‘ Rannych 
pielęgnują dobrze... Co się tycze dzienników, to tako­
we wychodzą już tylko na pół arkuszu, wyjąwszy Temps, 
który w prasie paryskiéj zajął osobne zupełnie stano­
wisko, ponieważ nigdy się nie stałsię winnym wiadomości 
fałszywój lub przesady. Polityka w dziennikach mało 
zajmuje miejsca. Wyjątek stanowią tylko pisma ko­
muny ; inne ograniczają się na zaznaczeniu aktów rządu 
i na wypowiedzeniu swego zdania w krótkości rezer­
wując dyskusyą na dzień, w którym nieprzyjaciel opu­
ści Francyą. Do tego przychodzi jeszcze kilka uwag 
nad strategią Niemców i kilka wyciągów z dzienników 
prowincyonalnych i zagranicznych, jeżeli takowe tedy 
owędy nadchodzą, i na tém koniec. Pragnienie za wia­
domościami musi być ogromne, ponieważ i te dzienniki, 
co mało podają, sprzedają się w wielkićj liczbie egzem­
plarzy. Temps, (który przed wojną w 8000 ledwo 
egzemplarzach się rozchodził) drukuje teraz 16,000 egzem­
plarzy.“

Z pierwszego listu tegoż samego Anglika wyjmu­
jemy o stanie materyalnym Paryża następujące szcze­
góły;

„Zycie materyslne w Paryżu, dziś jeżeli nie jest 
najprzyjemniejsze, to w każdym razie jest bardzo zno­
śne. Prawda, że mięso wydzielają na racye, że każdy 
mieszkaniec nie dostaje tego mięsa więcój jak 50 gra­
mów na dzień (4 łóty), ale temu ulega tylko mięso wo­
łowe i baranie. Jatki mięsa końskiego są zupełnie swo­
bodne i każdy może kupić koniny tyle, ile mu potrzeba. 
Dodaj pan, że na wszystko jest taksa a ceny są bardzo 
umiarkowane; tak wołowina kosztuje tylko 3 franki 20 
centymów funt, a funt koniny kosztuje 1 frank; rozu­
mie się, że polędwica kosztuje więcćj. Ludność Paryża 
najzupełnićj przyzwyczaiła się do koniny, a najwykwint­
niejsi restauratorowie sprzedają potrawy z niéj swym 
konsumentom. Jedzą nawet mięso ośle, ale nader umiar­
kowanie, bo jest bardzo drogie i dla tego tylko bo­
gatym przystępne. Tak więc co do mięsa nie ma jesz­
cze czego tak bardzo płakać nad Paryżanami. Woło­
winy i baraniny wystarczy do końca b. m., a gdy tych 
zabraknie, pozostaje na konsumcyą 45,000 koni i ogro­
mne zapasy mięsa solonego, złożone w Nowéj 
Operze. Mięsa więc jest przynajmniéj na trzy mie­
siące.

Chleb sprzedaje się po cenach takich, jak w latach 
wielkićj obfitości; funt chleba pierwszéj kląsy (pszenny) 
kosztuje 20 centymów (około 6 kop.), funt chleba zbyt- 
kowego sprzedaje się po 22 i pół cent. Oprócz tego 
tak obficie jest mąki i zboża w ziarnie, że rząd nie na­
znaczył jeszcze do jakiéj racyi chleba ma prawo każdy 
mieszkaniec i nie naznaczy. Chleba jest w Paryża do 
końca kwietnia, zaręczam wam za tę datę, chociaż się 
może zdawać bardzo odległa. Wina i wódki jest na 
dwa lata.

Paryż więc jest zupełnie ubezpieczony od rzeczy­
wistego głodu.

Cukier, sól, świece, musztarda itd. sprzedają się 
po cenach dawnych. Sćr jest drogi nie dla tego, by go 
brakowało, ale przekupnie chowają go i sprzedają tylko 
swoim klientom.

Prawda, że ktoby chciał żywić się tak jak w cza­
sach zwyczajnych, spotyka pewne trudności ; jednakże 
mając pieniądze, można jeszcze dostać pulardę za 25 fr., 
królika za 31 fr., masła świeżego za 35 fr., funt mięsa 
oślego za 6 fr. itd. Jarzyn jest obfitość i tanie. Li­
czni maruderowie, którzy od rana do wieczora krążą 
po owych 10 kilometrach rozciągających się między 
fortyfikacjami a forpocztami pruskiemi, opatrują Pa­
ryż w jarzyny dostatecznie. Można naprzykład kupić 
piękny kalafior za 50 centymów (około czternastu 
kopiejek.)

By dać panu dokładne wyobrażenie o życiu mate­
ryalném, zacytuję panu cyfry, które mnie osobiście do­
tyczą. Zebrało się nas óśmiu przyjaciół i obiadowali­
śmy razem u jednego z nas, który miał gospodarstwo 
urządzone. Obiad nasz zwykle składał się z zupy, mięsa 
z jarzynami, z półmiska jarzyn jak kalafiory, kartofle, 
szpinak, z sera, kawy, wina, chleba. Do wydatków 
obiadu doliczał się i tytuń. Otóż w ostatnim na rnoję 
część wypadło 14 franków 50 centymów (czyli taki 
obiad wypadał około 60 kop. na osobę.

Zdaje mi się, że już nie mam nic do powiedzenia 
panu o życiu materyalném, z wyjątkiem środków przed­
sięwziętych przez rząd ze względu na kieszenie skromne 
lub puste. We wszystkich dzielnicach merowie otwarli 
jadalnie miejskie, w których za 35 centymów (około 9 
kop.), dostaje się kawałek mięsa, kwartę zupy i jarzyny. 
Zupełnie biedni mają prawo do takiego samego poży­
wienia darmo, za złożeniem kartek wydawanych po cyr­
kułach. Dla tego tćż nie spotkasz żebraków na ulicy, 
chyba nie poprawnych grzeszników, których zabierają 
do kozy- Tyle co do żywności.

Pod względem moralnym nie poznałbyś pan Paryża ! 
Jakże daleko od nas epoka głupich fircyków i panien 
kamelkwych! Każdy mężczyzna w mundurze, ten ma 
mundur gwardyi narodowćj, tamten gwardyi obywatel- 
skićj, ten ambulansów, ów wolnych strzelców itd. Ubiór 
cywilny jest rzadkością. Od 7 rano ulice i place pełne 
są gwardzistów narodowych odbywających musztrę. Po 
obiedzie robią się batalionami promenady militarne za 
fortyfikacje, wieczorem jeszcze się dość sił znajduje, by 
się zebrać w merostwie, czytać ogłoszenia rządowe i roz­
prawiać nad planami kampanii. Bo każdy ma swój plan, 
który bez wahania uważa za lepszy jak plan jenerała 
Trochu.

Co tydzień przypada 24 godzin służby na wałach, 
co nie jest bardzo łatwe, jednak każdy idzie i nie po­
trzeba mówić o karach; jedyną zresztą karą używaną 
przeciw gnuśnym lub opornym jest odebranie broni a 
téj kary więcćj się boją, za to ręczę, niż 3 lub 4 dni 
aresztu. Rząd zresztą wiele robi dla milicyi obywatel­
skiej. Każdy gwardzista narodowy ma prawo do żołdu 
1 fr. 50 cent, dziennie. Każdy ten żołd bierze, by nie 
upokarzać tych, którzy nie mogą się bez niego obejść, 
ale ci, którzy go nie potrzebują, oddają pieniądze do 
kasy batalionowej, a ta zwraca je rządowi. Wszyscy 
gwardziści narodowi zostali umundurowani i wyekwipo­
wani aż do ciżem, manierek, kociełków itd., a ponie­
waż jest tego do 400,000, pojmiecie łatwo, ile to pracy 
musiano dołożyć w tak krótkim czasie. Gwardya na­
rodowa obok służby wojskowćj pełni służbę policyjną, 
zajmuje odwachy, odbywa patrole, i rzecz dziwna, nie 
słychać teraz o mordercach lub złodziejach w Paryżu, a 
jednak wszystkie sklepy zamykają się o wpół do 11 
dla oszczędzenia gazu, a latarnie palą się co trzecia. 
Największe cierpienie stanowi brak wiadomości z pro­
wincji. Iluż to ojców wysiało daleko swe żony 
i dzieci i nie wiedzą dziś, co się z niemi dzieje!“... 

Telegramy.
Stuttg it, 25 listopada. Do Staatsanzeig er’a 

für Württemberg donoszą z Berlina pod dniem dzi­
siejszym: Dnia 24 bm. zebrali się w urzędzie kancler-

stwa związkowego pełnomocnicy Wyrtembergii jako tćż 
pełnomocnicy północno-niemieckiego związku, Badenii i 
Hesyi, gdzie zapadła decyzya we względzie dokumentów, 
dotyczących wstąpieria Wyrtembergii do związku nie­
mieckiego. Dokumentu owe, które się tyczą umówionćj 
tymczasowo w Wersalu konweucyi wojskowćj, nie były 
jeszcze dnia 24 bm. wieczorem w Berlinie w zupełno­
ści podpisane. Wyrtemberscy pełnomocnicy sądzą, iż 
cały traktat dnia 26 bieżącego miesiąca podpisanym 
zostanie.

Hamburg, 25 listopada. Do Hamburger Gor- 
reBp. donoszą z Deal z dnia 24 bm., że hamburgski 
okręt „Lord Brougham“ ujęty został przez krążące 
okręty francuskie.

Schwerin, 25 listopada. Podług doniesień z Cha- 
teauneuf straciły w potyczce pod Dreux dnia 17 bm.: 
meklemburgski pułk greuadyerów nr. 89 i drugi pułk 
dragonów 8 w zabitych a 16 w rannych. Z pułku 
strzelców kilku szeregowych lekko ranionych, lecz pozo­
stali przy batalionach; w meklemburgskim pułku fizybe­
rów nr. 90 żadnych strat.

Bruksela, 25 listopada. Podług odebranych tu wia­
domości odwiedził Gambetta hrabiego Kćratry w obo­
zie pod Coulie (departament Sarthe). Armia w. księcia 
meklemburgskiego posuwa się ciągle w kierunku na Le 
Mans i jest tylko jeszcze o 30 kilometrów (4 mile) od 
miasta tego oddalona. — Cambriel wystósował list do 
Gambetty, w którym odpiera uczyniony mu zarzut zdra­
dy i wojskowćj niezdatności i żąda, aby go stawiono 
przed sąd doraźny.

Bruksela, 25 listopada. Oczekiwane listy i dzien­
niki z Tours, Poitiers i Nantes nie nadeszły. Nou­
velliste donosi z Rouen dnia 24, że dekretem rządu 
ustanowiono na czas trwania wojny techniczny komitet 
artyleryjski. — Courrier de Havre donosi z dnia 
23, że korweta amerykańska „Shenandoah“ zawinęła do 
przystani Havre.

Wiedeń, 25 listopada. Wszystkie dzienniki poranne 
oceniają życzliwie pojednawczą politykę, zadokumento­
waną w księdze czerwonćj ; zarazem wyrażają jednak 
swe zadowolnienie z stanowczćj postawy polityki au- 
stryacko-węgierskićj w obec najświeższego zwrotu kwe- 
styi Czarnego morza.

Bruksela, 25 listopada. Izba reprezentantów odrzu 
ciła 73 głosami przeciw 23 narady nad projektem, do­
tyczącym rewizyi artykułów 47, 53 i 56 konstytucyi.

Peszt, 25 listopada. Delegacya rady państwa. Na 
interpelacyą, tyczącą się kwestyi rosyjskićj, odpowiada 
kanclerz państwa hr. Beust, że niczego nie zaniedbano, 
by zachować powagę i godność rządu austro-węgier- 
skiego a zarazem utorować pokojowe załatwienie kwe­
styi. Odpowiedź na wysłaną do Petersburga depeszę 
jeszcze nie nadeszła. Kanclerz państwa obiecuje dalsze 
jeszcze szczegóły, dodając, że w sytuacyi jak obecna 
nie dobrze wiele mówić o wojnie, choć jćj nie życzono 
sobie, lecz równie nie dobrze mówić o pokoju, ponie­
waż takowy łatwo nawraca, choć już w połowie był na 
miejscu.

Turyn, 24 listopada. Księżna Aosty powiła syna.
Bruksela, 25 listopada. Z Lowanium donoszą, że 

wczoraj po południu przybył tam z Paryża balon, na 
którym prócz kilku innych osób znajdował się także 
Fonvielle.

Peszt, 25 listopada. Sprawozdanie rządu przedło­
żone delegacy i oznacza wydatki spowodowane uzupełnie­
niem wojska przy zbrojeniach do wojny niemiecko-fran- 
cuskićj na 19 milionów złr. — W budżecie minister­
stwa spraw zagranicznych nie wyznaczono wcale fundu­
szu na cele prasowe, ponieważ hr. Beust zrzekł się 
przyznania mu takowego.

Saarbrücken, 25 listopada. Raportują z Wersalu 
na dniu 22 bm.: działa fortów paryskich od trzech dui 
ucichły prawie zupełnie. — Odo Russel miał audy encyą 
u króla. Pogoda niepomyślna.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Hayange, 

25 listopada. Dzisiaj rano o 11 godzinie zajęły 
wojska nasze Thionvilie. Wzięto 200 dział i 4000 
jeńców. Strata nasza podzczas bombardowania
mała. von Kamecke.

Wersal, 25 listopada. Dnia 24 odparł puł­
kownik Lüderitz w połowie drogi między Roge a
Amiens mobilów, którzy z pozostawieniem baga­
żów swoich pierzchli ku Bray. Późniejszy reko­
nesans jego z 2 kompaniami, 4 szwadronami i 2 
działami spotkał pod Mózieres 6 nieprzyjacielskich 
batalionów z artyleryą i zadał im nie małe straty. 
Nasza strata mała. v. Podbielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 26 listopada. Roboty około budowy po- 

znańsko-toruńskiej kolei żelaznćj postępują nadzwyczaj szybko. 
Przestrzeń od Główna do Chwałkowa już jest w używaniu a pociąg 
robotników, którego tam używano do zwożenia żwiru pod pod­
kładki pod szyny, zatrudniony jest już od dwóch tygodni w tym 
samym celu na przestrzeni z Chwałkowa do Gniezna. Na kilku 
dworcach założono już studnie do stacyi wodnych, tak samo 
wznoszą się już szopy do lokomotyw. Również jest już na wy­
kończeniu przestrzeń od Główna i_o Warty, oraz mosty na tej 
przestrzeni się znajdujące: mur mostu przez Cybinę ukończony, 
a dwa filary główne mostu na Warcie doprowadzono tak wysoko, 
jak wysoko stała kiedykolwiek woda, most zaś przez fosę forte- 
czną ma już za dwa tygodnie być wykończonym. Budowa dworca 
centralnego rozpoczętą będzie dopiero na wiosnę.

— * Wyrok królewskiego sądu, rozstrzygającego spory 
o kompetencyą, ustanawia pod dniem 155 sierpnia b. r. co nastę­
puje: Jeżeli właściciel jakiej nieruchomości doznaje przeszkód 
w użytkowaniu tejże przez to, że z sąsieduiego placu do strze­
lania przy ćwiczeniach kule na jego nieruchomość przechodzą, 
natenczas jest uprawniony do wytoczenia odnośnćj władzy woj­
skowćj skargi tak zwanćj posesoryjnćj, ażeby się utrzymać w spo- 
kojnćm posiadaniu swój własności. Zarzut władz wojskowych, 
że ich rozporządzenia pod względem strzelnic równają się rozpo­
rządzeniom policyjnym, i że takowe oparte są zarazem na pra­
wach zwierzchności państwa, nie kwalifikuje się uo wyłączenia 
drogi sądowej.

— * Nie jeden jest zaciekawiony pochodzeniem występu­
jących obecnie w wojnie niemieckićj wielu wyższych oficerów 
z nazwiskami polskiemi. Pismo ¡Ilustrowane warszawskie Etosy, 
umieszczając drzeworyt Jenerała Podblelsklego, w artykule mu 
poświęconym nadmienia: ze pochodzi z .Gadomskiego czy Sando­
mierskiego.

Otóż według wiadomości z dobrego źródła otrzymanych, 
możemy objaśnić: że za czasów zaboru pruskiego po Białystok, 
dwóch braci Podbielskich ze szlachty łomżyńakićj weszło do 
wojska pruskiego jako tak zwani towarzysze. Matką ich była 
Skarżyńska, rodzona siostra Jana Skarżyńskiego, podkomorzego i 
ziemi łomżyńskiśj, i Tadeusza Skarżyńskiego, posfa z tejże ziemi ’ 
na sejm grodziński 1793; tego, który między najgorliwszymi 
wymownie stanowczo opiera! sią ostatniemu rozbiorowi Polski, 
za co pozbawiony wolności, przez kozaków z Grodna wywieziony 
został (Sejm ostatni grodziński zestawił Leon Wegner w ro­
czniku Towarzystwa Poznańskiego Przyjaciół Nauk Tom IV 
1866).

Podbielscy w bitwie pod Jena byli w otoczeniu biorącej 
w niej udział bohaterskiej pięknej królowćj Ludwiki, a w tru­
dnym odwrocie mężnie ją od niebezpieczeństwa uchronili. W sku­
tek tego doznawszy łask i względów dworu, za utworzeniem

f Księstwa Warszawskiego nie wrócili już w strony rodzinne, ale

I
na zawsze w służbie pru3kićj pozostali, obydwa dosłużyli się 
stopni jenerałów, z Niemkami się pożenili, a podobno przez całe 
życie źle po niemiecku mówili Dziś będący na widowni wojen­
nej jenerał Podbielski jest synem jednego z powyżej wzmianko­
wanych i jest już zupełnie zniemczony

— * Jak naglącą jest pomoc dla wielu rodaków naszych 
we Francyi,, którzy w skutek wojny utracili wszelkie środki 
utrzymania, świadczy list, otrzymany przez nas z Hagenau a opi­
sujący nętlzę polskiego starca, zacnego majora byłych wojsk pol­
skich. p. Skrzetuskiego, zamieszkałego w Strassburgu przy ulicy 
Lieux marché aux vins No. 6. Jakkolwiek wysłaliśmy już do 
Strassburga przed tygodniem 300 tal, nie od rzeczy będzie 
przytoczyć kilka szczegółów z życia najstarszego zapewne z emi­
grantów polskich.

„Floryan Skrzetnski, — tak nam pisze lekarz Polak 
z Hagenau — mający obecnie lat 97 wieku, jest rodem z Po- 
znańskiego. Był kapitanem w armii Napoleona. Następnie 
podawszy się do dymisyi, ożenił się i osiadł w Śreozkićtn, trzy­
mając dwa folwarki w posesyi. W roku 1831 był dowódzcą ka-

j drów w Kaliszu, jako major wojsk polskich; a po upaoku tego 
powstania udał się do Francyi, pozostawiwszy w Księstwie Po-’ 
znańskićm żonę i dzieci, które już od dawna nie żyją. We 
wszystkich następnych wysileuiach naszego narodu do odzyska, 
ma niepodległości brał czynny udział, a gdy się nareszcie zesta 
rżał i już pracować na życie nie zdoła, nikt staremu weteranowi 
w pomoc nie przyjdzie: rodzina, krewni, znajomi wymarli, a ci, 
którym kraj powierza opiekę nad emigracyą, o nim nie pamię­
tają, bo stary Skrzetnski prosić nie umie. Nikt dumniej od 
niego nędzy nie znosił i nikt tćż nie był lepszym od niego dla 
młodszej emigracyi przykładem zacności i uczuć patryotycznycb. 
Jako wzorek jego myśli proszę przeczytać przemowę, umieszczoną 
w Niepodległości, z powodu rocznicy listopadowego powsta- 
ma w roku zeszłym. Człowiek, który w ciągu stu lat życia 
nieopuścił żadnej sposobności do służenia krajowi, zapewne za­
służył na współczucie swych rodaków, polecamy go więc łaska­
wym względom osób, od których podział sumy zebranej na po­
trzebę emigracyi zależeć będzie.

Gdyby Eedakcya uważała za możliwe w Dzienniku parę 
słów stósownych umieścić, możeby któraś z prawdziwie pol­
skich rodzin ofiarowała naszemu staruszkowi przytułek w swym 
domu. J

Zostaję i t. d.

lekarz przy ambulansie międzynarodowym
„ . w Hagenau.
Dnia 19 listopada 1870.“
— * Przypomną sobie zapewne czytelnicy korespondencyą

z Berlina, zamieszczoną przed kilku dniami na tćm miejscu 
a podnoszącą znamienita grę na fortepianie młodego Donie­
ckiego, syna znanego autora operetki „Paziowie królowej Mary­
sieńki.“ Otóż obecnie dochodzi nas wiadomość smutna, że uta­
lentowany chłopczyk ten, zmuszony chorobą ojca do pozostania 
w szkołach berlińskich, wystawiony jest tak dalece na wpływ 
germamzacyi, iż mu już z trudnością przychodzi wysłowić się 
językiem ojczystym. Dzisiaj już łatwiej mu mówić po niemiecki/ 
a ponieważ ojciec jego w podeszłym znajduje się wieku i z Ber­
lina me może wyjechać, dla tego obawiać się trzeba, iż po jego 
śmierci chłopiec zniemczeje zupełnie. Trzeba go więc przesa­
dzić na niwę polską, wydobyć koniecznie ze szkół berlińskich, 
w których zdolnościami i pilnością znaczne uczynił postępy. 
Zgadza się na to ojciec jego, ale ze względu na brak funduszów 
uczynić tego nie może. Czyby go nie możua na koszt którego 
z bogatszych obywateli naszych umieścić w szkołach poznańskich 
i dalej kształcić w nauce i muzyce, do której ma talent niezwy­
kły, zapowiadający mu świetną na tćm polu przyszłość? _ Py­
tanie to stawiamy publicznie, w nadziei, że może znajdzie się 
mecenas, który nie pozwoli zniszczeć lub wynarodowić się temu 
chłopczykowi, co później może zaszczyt przynieść sztuce polskiej 
i polskiemu imienin. J

* K batalionu kompletowego 47 pułku piechoty wyje­
chało wczoraj wieczorem koleją żelazną 480 Żołnierzy celem 
zapełnienia ubytków w pomienionym pułku.

. — * Dotychczasową formacyą pników artyleryl forteeznel
rmłki510ns ° ic6’ Aże .hczbe .^omPaaii powiększono w każdym 
pułku z 8 na 16 Artylerya oblężnicza pod Paryżem ma obecnie 
wynosić około 18,000 żołnierzy.

~ górno-szląskim dworcu kolei żelaznej
W ¿Ziano przed kliku dniami karabin 1 pałasz franctireur’a.
. y wa gatunki brom wyrobione są z bardzo dobrego materyału 
i nader starannie; pałasz jest obosieczny lecz nieostrzony, ba­
gnet na karabinie trzykantowy. J

— * PI» pozbawionych utrzymania rodaków we Francyi 
złożyło tutejsze Towarzystwo Przemysłowe z rozsprzedanych na 
ten cel fantów 50 tal. Za ten szczodry dar, który, jak żywimy 
nadzieję pociągnie swym przykładem i inne polskie Towarzy­
stwa w Księstwie i Prusach Zachodnich, składamy w imieniu 
nieszczęśliwych szczere „Bóg zapiać!“ Ogółem wpłynęło 485 
tal. 1« sgr. 1 floren i 100 franków w złocie.

— * O wczorajszym koncercie pani Mallinger odkładamy 
recenzyą do poniedziałkowego numeru. Dziś nadmieniamy tylko 
ze sala bazarowa była wraz z obydwoma chórkami przepełniona 
publicznością.
T, * Ma)eaaarl- Jutro. w niedzielę, dnia 27 listopada
Jozafata pustelnika, w kalendarzu słowiańskim Tomira.

•8Cx S^ouca 0 godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 3 
minut 57.

Dnia 27 listopada 1583 wcielenie Inflant do Polski. — 
1614 zerwane z Moskwą układy. — 1633 poselstwo i uroczysty 
wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu. — 18i2 Polacy nad Be- 
rezyną,. J

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 28 listopada Rufina 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Gościrada Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o godzinie 3 minut 56.
me.a ,^n'a listopada 1025 śmierć Bolesława Wielkiego. _
1058 śmierć Kazimierza I. — 1561 ustawa dla ziemi liwsfcićj. — 
1627 pobicie bzwedów na morzu. — 170S bitwa pod Koniec- 
polem.

(t) Gniezn®, 24 listopada. (Spóźnione). (Złote we- 
Katedra. — List pasterski. — Ochronka. —

Kolćj żelazna). Z dnia na dzień patrzę w Dziennik wasz, 
czy nie będzie w tych dniach jakićj korespondencyi z Gniezna’ 
Lecz zdaje się korespondent wasz stały albo zasnął snem błogim 
nie troszcąc się o miasto i co się w niem dzieje, lub tćż obru­
szyła się żółć jego, żeście nie przyjęli jego sprawozdań z posie­
dzeń sądów przysięgłych i teraz wam na przekor nic z grodu 
Lechowego me donosi. Nie mogąc się iadnćj doczekać kores­
pondencyi, choć profan w szlachetnóm rzemiośle literackićm i nie 
tusząc sobie, aby wam tak pięknym i kwiecistym stylem opisać 
zdarzenie dzisiejsze jakim to ongi przed trzema laty z Gniezna 
korespondencje się odznaczały, postanowiłem mimo to kilka słów 
dziś do was napisać. Tydzień temu mija, było to więc 17 listo­
pada po południu pomiędzy 3 a 4 godziną szedłem sobie Tumską 
ulicą i spostrzegłem, że niezwykłe gromady ludzi spieszą do ko- 
ścioia katedralnego, chociaż spiż św. Wojciecha nie wzywa na 

uroczystość. Wiedziony ciekawością, podążyłem za innymi.
Wchodząc do świątyni przez bramę spiżową - ujrzałem w prze- 
ciwnćj bramie wchodzące trzy matrony a za niemi tuż dwóch 
obywateli wiodących pod ramię znanego mi sędziwego kościelne- 
go Stawickiego — po za nimi kilka innych osób rozmaitćj płci 
i wieku parami postępujących. Huczna muzyka katedral­
na towarzyszyła ich pochodowi aż przed grób św. Wojciectia 
dokąd i duchowieństwo niższe katedralne i kilku innych duchów- 
nych tutejszych w procesyi od zakrystyi się zbliżało. Rozcieka- 
wiony, pytam się obok muie stojącej osoby, co to za obrządek 
„To złote wesele kościelnego Stawickiego“ odbieram jako odpo­
wiedź. Nie będąc nigdy na takim obrządku, chociaż już kilk lat 
na świecie żyję — wściskam się pomiędzy ciekawych, którzy li­
cznie grób św. Wojciecha obiegli, aby zobaczyć szczęśliwą parę 
solenizantów. Uboje tćż już klęczeli pod wspaniałą kónfćsyą na 
stopniach Ołtarza, a chociaż każde z nich przeszło 7 krzyżyk na 
barkach swoich nosi •—- czerstwo, zdrowo i wesoło wyglądali. 
Trudno wam opisać uczucia, jakie przejmowały duszę patrzących 
się na te sędziwą parę małżonków otoczonych wiankiem dzieci 
1 wnuków, kiedy duchowieństwo zaintonowało wzniosły psalm 
Benedictus, którego poważne fale tonów, odbijając się o dusze 
słuchaczów ulatywały i nikły w arkadach świątyni, aby ztaiutąd 
przedrzeć się do Pana Zastępów, iżby szczęśliwą tę parę drucie 
jeszcze lat 50 dla rodziny zachować raczył. Po odśpiewaniu Be­
nedictus, zwrócił się celebrujący ks., Ziółkowski ku sędziwej pa- 
rze z pytaniem czego żądają od kościoła św.? na co oni odpo­
wiedziawszy, że błogosławieństwa po 50!etuiem pożyciu w stanie 
małżeńskim, zaintonował hymn „Veui Cieator“, który wykonała 
muzyka na chórze. Odmówiwszy zaś modlitwy przepisane ry­
tuałem, odbył celebrujący wzruszającą do głębi każdego ceremo­
nią, podając sędziwej parze krzyż jako podporę starości i jedyną 
chlubę cbrześciańskiego żywota - zaczćm zaintonowawszy Te 
Deum laudamus“, ktoren dymu muzyka dokończyła, zwrócił”sie 
ks. Z. do sędziwych małżonków i zebranych licznie pobożnych 
tlómacząc im pięknie a wymownie znaczenie tego obrzędu za­
chęcał tak solenizantów, jako i całą rodzinę ich do wdzięczności 
ku Panu Bogu za doznaną łaskę, której na setki małżeństw za- 
ledwo jedno doznuje, kończąc przemówień,e swoje życzeniem aby 
żyjąc jeszcze długie lata, koronę złotą, któićj dla skromności sę- I 
dziwa para dzisiaj skroni swojej nie uwieńczyła, odebrała ją z rąk 
Najwyższego. Poczćm sędziwą parę, wzmocnioną błogosławień­
stwem Bożćm odprowadzono wśród towarzyszącćj im muzyki aż

do drzwi kościoła do domu — publiczność zaś licznie 
zbudowana wzniosłą, ceremonią i rozrzewniona piękną D 
ks. Z. poczęła powoli opuszczać śwątyuią i ja może bvikl ‘ 
nimi tuż pobiegł, lecz spojrzawszy od konfesyi św. ' 
która będąc świeżo złoconą w tym większym blasku .

m. z’ovt wielki ezv„: |)iłopromieniona zacliodzącćm słońcem, zbyt wielki czvoj C 
do W. ołta rasa, który przy n éj Kgwygląda zbyt czarno i“J (¡tóry
zwró nłem na to uwagę znajomej mi osobie, od którćj si? 
uziałem, że wtenczas, kie.dv nozbawinnn crrńh G- Wnlz;_działem, że wtenczas, kiedy pozbawiono grób św. Wójcie.h 
niałego baldachimu i wielki ołtarz, który był odoowieą,,’8
ny uległ dzisiejsze i u przekształceniu, lecz k pitu'a p-^“ 

litachiin zamierza także z czasem i w. ¿i’ńltł.szy rzeczony bal
powiednio odnowić. Przeszedłszy się dalej po krużga«,!' 
ścielnych ujrzałem, że i liczba pomników się powiększ,} ‘i 
plicy bowiem Matki Boskiej Częstochowskićj (która też 0 
powiedziawszy wygląda dobrodzieja, aby dokończyć jćj 
cyą), zawieszono pomnik śp. ks. Teofila Wolickiego J? 
jak niegdyś oglądałem w katedrze poznańskiej. 
z katedry, zwróciłem swejkroki na górę Lecha, by ztaum 
rzyć sobie budowę oebronki. Mocno się też ucieszyłem 
wszy, że dzięki zabiegom sędziwego ks. dr. Kozłowskiego ¿i 
wzniosła s ę już jako wspaniały gmach o dwóch piętrach i 
kich suterynach, a ponieważ już i drzewo zaciągnięto 1 
spodziewać się należy, że jeżeli powietrze posłuży i 
słyszę cynkowy, w tym roku jeszcze pokryje mury. Pja, 
już tyle razy wspominaliście o tćj budowli w piśmie wassi» 
sądzę, że nie będzie od rzeczy przypomnieć publiczności", 
aby, jeżeli jćj leży na sercu dobro przyszłych naszych J 
spracowanemu na niwie ojczystćj literatury i kościoła kat 
sała w pomoc w jego szlachetnem przedsięwzięciu. 
wodnie ofiary, które zebrał w czasie ekskursyi wrześni«.' 
Kujaw i Prus Zachodnich już się wyczerpnęły 
dzieło do końca doprowadzić jeszcze dużo potrzeba kosztś, 
kładów. Nie dość bowiem, że mury staną pod dachem 
jeszcze pomyśleć o wewnętrznćm urządzeniu, o wyposaż4 
plicy i wielu innych rzeczach. Nie powątpiewam, iżby 
nie miało być uwieńczone pomyślnym końcem, bo jeżeli i 
Boża i szczodre datki pozwoliły tak dalece dzieła tego ja 
to śmietn mieć nadzieję, że grosz wdowi Wielkopolan posyt 
i nadal chojnie na dobro sierot starego grodu Lechowe?«
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3.

5.

przeto pojmuje doniosłość dzieła tego a 
pojmuje niebezpieczeństwo, jakie grozi spółecznośći nai#
strony szerzącego się coraz bardziej proletaryatu po my 
naszych, ten niech nie szczędzi grosza na cel poinieniony 1 ‘ 
nie przejdzie w obce ręce, ale z lichwą procentować siei, 
narodowi. 11

_ niedzieli czytano w katedrze i po innych U 
łach naszych list pasterski, którego treść jest wam znan»,N 
mnie tylko, że Posener Źtg śmie twierdzić, iż list tend 
stał wydany w niemieckim języku — nie wiem przeto zkądt 
był znalazł tekst jego niemiecki w Gnieźnie, jeśli go w "

11- 1

nie masz, gdyż, jak słyszałem od wiarogodnćj osoby, byt 
mieckim języku w tutejszym kościele pofranciszkańskit 
tany!

Wreszcie zabłysła nam błoga nadzieja, że niezadługoniotn Hnrl 1_____tl_ __1sztą świata będziemy się mogli komunikować za pomocy
żelaznej — dotychczas prawda zwożą tylko potrzebne matę 
budowlane za pomocą lokomotywy, ale i to już mieszki 
Gniezna pociesza, słysząc kilkanaście razy na dzień świst i 
jćj, że wreszcie nadejdzie nie zadługo chwila, w którćj będ 
gli powiedzieć, że należą do zupełnie ucywilizowanego I 
pod względem komunikacyi. Wtenczas tćż miasto nasze 
już od roku oświecone gazem, będzie może miało przyjen 
że choć na główniejszych ulicach położą chodniki granitów« 
sto niewygodnego bruku. Mając zaś łatwiejszą przechadzl 
mieście, może ktoś prędzej nazbiera wiadomości i nowiny z 
zna prędzej was będą dochodzić.
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PRZYBYLI DO POZNANIA. " k'
skiaidnia 26 listopada. ,

BAZAR. Hrabina Plater z Prochów Taczanowski z Chorynia 
Szembek ze Słupi. Pli<

1I0TLL Dli NOKU. Gutowska z Ruchocina, Węsierski z 
lestwa Polskiego, proboszcz Nagel ze Sławna, Piotr«
S5 Ple3zewa

STERNA HOTEL EUROPEJSkI Hr. Kwilecki z Kobe 
Kowaiski ze Sarbi, pani Gajewska ze Śremu, Sulkoj 
z Krakowa.

HtiTKL RZYMSKI. Skarżyński z żoną ze Sokołowa, dr. ( 
kler z Berlina. „

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Górki, 1 
chliński z Poznania, Szwantowski z Katarzynowa, 'Ite Sllkn 
z Knyszyna. ;nfei

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI, Hr. Arco z Wronc warl 
Baarth z familią z Cerekwicy, Apelt z Lipska, Ci 
z Kolonii.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Żółtowski ze Zi 
kowa, pani Moszczeńska z Tarnowa.

HOTEL PARYSKI. Walsleben z żoną z Dąbrówki, Lichli 
z Bednar.
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Wiadomości gittfiUwe. 
iJSeitSij porisałriialiiii. 26 listopada.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesói 
Giełda berlińska, 25 listopada.’ 

Niepomyślne zrazu usposobienie giełdy obok niżi 
kursów polepszyło się rychło, obrót jednak pozostał cały.

Walory prnskie: Dóbr, pożyczh. pstwa (4 7, %) 98 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99sz, płac. Obi. pstwa (!'/,) 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) llj’/4 żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,° 0) 72% plac, dto 
78'/j .plac dto (4%%) 86 plac. Pozn. nowe (4° oj 827» 
List, rent Pozn. (4%) 84 ’/j plac. Prusk. (4%) 86% płac.

Wsiory tt&£ftuAozne. Austr. ineiai. — płac,
naród (5%) — płacono.- Losy z roku 1854 (4°/B) 71 piat 
Losy ir :dyt. z r. 1858 86 żądano Losy z r. 186015%; 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63% płac. Pożycz, w srebr, 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. ż r. 1864! 
111% plac. RoByjsk.-polsk.-oblig. skarb. (47.1 67% płac

Ï £
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tusz
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me
r.
na
Ko!
apiPolak, certih Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząsU

500 złp. }4%) 98 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 ‘/m 
płac. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. (5%j 53%—% plac, 
rnuńska poż. (8%) 89% plac. Rumuńskie oblig. kolej. (l'l 
58'/« płac. Turecka poz. 41%—% płac. Ameryk, poż, 
94%—>/, płacono. Akoye stole! iel it Koh miud. 1327« I
Gal.-Kar. Ludwik 96'/«—•/«—7« płac Austryackie Frani 
202 i —3—2'/, płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 59 płac. Bentl 
Austryackie kredyt, niob. 1821/,— 3%—3 płacono Pozn. 
102 żąd. Szląsk. stów, tiank. }4v/#) 114% plac. Uertyl. 
Hubnera (4‘/,u/oj 97 płac. Hansem. (4‘/,76; 91 płac. Hei 
(47, “/o) - źąu Aleimug. (47,7») — płac.

Kara gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114 plac. 
1117, płc., suweteay 6. 241/, płc., nap. 5. 14’/, płc., połimpd 
17% płac., doli. i. 12 plac. Złota w sztabacn funt, celny ' 
plac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn 
płacono. Auatr.-bankn. 81% plac, fiosyjsk. bankn. 78 
— Djs&onto Bankowe 5.

Giełd«» Hriirlnnuka, 25 listopada.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12—B 

średnia 15 — 16, piękna 167,—17, wysoko piękna 17—’/! 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 227,—23 tal. żj1 
20(K) funt., nieco wyżćj; na list. 60, lisu-grudz. i grud. ii)15 
49y, płaiono i żąd., kw.-maj SI3/,— ’/,—7„ płc., maj-czerlt 
tal. żąd. Pszenica: ns. list. 75 tal. żąd. Jęczmieńi 
listop. 46 tal. żądano. Owies: na listopad 437, żąd., nai# 
-6% tal. płac. Rzep: na listopad 122 tal. płacono. 
rzypiowy: słabiej; w miejscu 14%, tal. żądano, ua iis«l 
listopad-grutlzień, grudzień-styczeń 1 styczen-luty 14 73 tal.’ 
tjkowita: ceny mało zmienione; w miejscu 14%, płacooOi 
listop., listopad grudzień i grndzien-styczeń 14”/,, zad., kwiet'1 
źa 100 iittr. po 10J% 17 tal. płac.

-------------„............ ,,

Od drukarni. 
powodu przypadkowego r®

rzucenia czcionek w drakai^ 
przy wkładaniu form do prtis 
Słziennik opóźnił się dziś, 1 
szanowna publiczność raczy d 
baczyć.

SPROSTOWANIE.
W (1) korespondencyi z Grodziska z duia 20 mb. N«-- 

Dzieu. Pozn. w drugim ustępie o wyborach miejskich wf® 
kowano prz-z omyłkę, że szaniwne duchowieństwo żs®11 
obywatelstwo dopilnuje obowiązków obywatelskich.
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Dla czytelników tutejszych dołącza sig1 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny dotyczi

t&iodalek



Dodatek do Dziennika PoznansKiego Pio. 5576.
Niedziela, dnia 27 listopada 1870.

f|>ji gjoilowyclł fabrykatów leczrcycli Ja- 
’ ! nfl. Sfioff® (Berlin, Nowa Wilheimowska ulica No. 1), 

J których sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest na miasto 
¡ie-j,utej»ze i okolicę pp. Rraciom JPlessncr, Ry- 

■kVek 91 i Th. Weilgebauer, Szeroka ul. (6556)

i-tb JU> •fcł.-^fcOBk.WUi«

• In 
nu
?.»»,iią,
AJ(

“»<res
Ï
3t^

!nłl
M

dii 
r»»j 
l!Śl 
lei 
1 W
Ï

nioi 
, i
stów

>żai
diii

•eli
doli

ego.
•kii,
nass

mii
“5
!,o

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Bevalescióre du Barry. — Nędza, oszu- 

ifO, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
L usunięte zostały przez użycie Revnlescićre du Barry.— 
, ,,)al nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute- 
• jjości Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lek»r-

Obwieszczenie.
postawa wymienionych w następnćm

^teryi, mianowicie około
1, 100 łokci płótna białego 1 ło­

kieć szerokiego,
2, 4600 łokci płótna białego 1 ’/2 ło­

kcia szerokiego,
3, 2000 łokci płótna białego 1 ło­

kieć szerokiego,
4, 600 łokci płótna na sienniki 1 

łokieć szerokiego,
5, 200 łokci płótna na sienniki 1 ’/2 

łokcia szerokiego,
850 łokci płótna na podszewki,

1400
200 
400

10.1100

11.1100

pasiatego drelichu, 
płótna na ręczniki, 
szarćj materyi latowśj, 
materyi na suknie (Co- 
rona),

podszewko-

BBUaK

i skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo 1 szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
(iwndziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym

lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj1 się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, 1 odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
ze Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz 1 nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątruby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu-

chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia 1 af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne febra, skrofuły brak krwi su- 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości 1 womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słaoość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość mespokojuość, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do study owania de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, mestanowczość, brakod-
watfi itd. 1 • • ’ 'Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedąje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia «/, to“**.8* «Tk 1 
funt za 1 tal' 6 sgr., 2 flinty za 1 ta 1. 27 sgr., 5 funt, za 4 tak 

9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. —- heva-20 sgr., 12 funt, za

lescióre Chocolatóe w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzaj można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Ne urn a nu & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera- w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schoitz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacha, w Lesznie u S. A. 
Schoitz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguaćyą pocztową 
lub zaliczką-

Pomocnika euhieritlrzego, 
w garnirowaniu tortów poszukuje cukiernia 

I *- TJrb»iisl<ieg’o,
([7011.] Wrocławska ulica 14. 
t Poszukuje się zdrowej ? siic6j~ wtubl. 
Bliższe szczegóły u Kacfmann i Palmę, Sa- 
p:eżyński plac 1. ;.7018)

Nakładem księgarni

Juliusza Wiidta
w 9& rak o wie

wyszły i są do nabycia we wszystkich księ 
garniach: (.6845)
Matuehl Micłmtł, Błyszczące Nędze

1 owieść współczesna 1 tal. 
Czaplicki Władysław, (autor Czar

nej Księgi.) W sj bir.-kich Tajgach, 
obrazek z życ,a posieleńców 12 sgr.

Tegoż autora są w druku: Obrazy 
z podróży do Syberyi.

biegłego
g-1

barchanu 
wego,

100 * szyrtingn,
50 = muszlinu,
50 = flaneli,

320 = szarego drelichu,
280 * perkaliku,

50 * płótna na fartuchy, 
140 = płótna na poszewki,

19. (o 25 sztuk wełnianych der, 
ma wedle pró ■, które przejrzeć mo 
jBa w biurze lazaretu miejskiego, i 
pod wyłożonemi tamże warunkami na 
rok 1871 być wydaną, na drodze sub 
disyi.

Piśmienne zapieczętowane oferty na- 
t leży do dnia (6976)

3 grisibtia r. h. przesS p«- 
aa«j iu«En. d» St godziny,
.....w którym czasie otworzone zostaną,

składać w naszem biurze ubogich na 
ratuszu u sekretarza miasta pana 
Plichty.

Poznań, 18 listopada 1870.
Magistrat.
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KALENDARZE
$Jer|ł-t*olaczlka, Haków teza,

He. hlę-«s w i. s-' oziiańHlŁlrgw
i inne poleca [7023 ]

L. Brodski,
Nowa ul. obok księgarni p. Żupańskiego, 

Wydawana naszym nakładem od 2 lat
Sobótka

£ob< 
ulk

dr. i [Obwieszczenie.
■ r)(j | Dostawa 550 mnićj więcćj łokci 
'IiJsukna komyśnego ina wedle wyłożo 

nćj w biurze lazaretu próby i pod 
ront, warunkami, które tamże przejrzeć 

ClfiEożna, na rok 1871 być poruczoną 
na drodze submisyjnćj najmnićj żąda 
$cemu.

Zapieczętowane oferty należy skła­
dać najpóźniej do dnia 
! grudnia r. b. przed js«- 
Hudnicm o 11 godzinie
n którym to czasie otworzone zosta­
ną w naszćm biurze ubogich na ra 
tuszu u sekretarza miasta p. łlichty. 
[ Poznań, 18 listopada 1870. (6977)
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Tyg. beiictr. iilnstrowany
wychodzić będzie od N,.,wego Roku w zmie­
nionej form e. Odtąd, me podwyższając 
chwilowo prenumeraty, Sobótka wychodzić 
będzie co tydzień 1* , arkusza.

Najznakomitsi pisarze byli i są naszymi 
współpracownikami. A rocznik przyszły 
rozpeczniemy najnowszą powieścią współ­
czesna :

a. i. k «•aiwzcwwkies«», gawędami o 
naszych zwyczajach Wł. ¡¡a. W««j-
cirkleKW — poezyami i opisem podróży 
artystycznych. A. E OdyóCM, «»r- 
ilona, 8»b«u ««¡¿uł-ft-o itd. itd.

Nadto $«»bótka i mieszczać będzie sta­
le: ppzejsSijd ruarhti art. litcr- 
wszystkich ziem polskich pióra Jł. I. Kra­
szewskiego, Kronikę miejską i prowin. 
oyalną Poznańską.

Wydawcy nie szczędząc ani kosztów ani 
zachodów, by ulubiona przez ogól 8ub<it- 
ka i dpowiedziała wszelkim wymaganiom 
zakładają pierwszy w W. Ks. Pozn.
Zakład drzeworytnicay

którego artystyczny kierunek objął p Sin*, 
rand« bUS.’ (.7029)

Upraszamy o wczesne odnowienie prenu 
meiaty, którą przyjmują wszystkie księgar- 
nie i kr. pr. urzędy pocztowe.

(15 sgr- kwartalnie)

M. Leitgeber i Sp.
Dobre trwałe berizbi jako to do po­

mieszczenia paszy, boczki do wjwaru, do 
parowania kartofli jako tćż do przewożenia 
gnojówki stósowne poleca po baidzo ta ich 
cenach (6995)

Hartwig Kantorowicz,
Wroniecka ul. No. 6.

Zagład ^rawicczyzny 
damsk ej

i białego szycia przeniosłam na róg 
ulicy Nowej i Starego Rynku pod No.
70, 3 piętro, wchód 2ga sień od Ryuku. 
Kroju wyuczam 12 odmian w 3 tygo- 
dniach. Uczę także kroju i składania 
męzkich koszul. [6719].

te Poznań d. 11 listopada 1870. S
| JE, Dreżewska. s

Kamizelki, kaftaniM, 
Spodnie, pończochy,
Rosyjskie baszłyki dla panów, 
Mocne wełniane szale,
Ogrzewacze, podeszwy do wkła­

dania
najtaniej u [7009].

M. Zadka młod.,
Nowa ulica

Reparacje zesarbów każdego rodzaju 
wykonują się |>iębnle i aburatnie 
pod rzetelną twaraneyą i jak nttj- 
taiaiej w mojej giracowni dla re­
paracji zegarhdw (7012)

10 Wilhelinuwsiii plac 10,
B. Dawczyński.

Gorsety, krynoliny 
Pończochy, siatki 
boty dla panów 
trzewiki dla dam i dzieci 
rosyjskietrzewiki gnmowe 
poleca w wici kim wyborze

s.,B’
(.7026)

'a 15
Wilheimowska ul. 10.

?

H
IfiHT h

dawniej Z. Zadek 1 Sp 
Nowa ulica No.

Baszłyki |

30 niebywałych jeszcze ta- gg 
lich cenach poleca (7013), g
Max Heymanu. 1

Fantazyjne Oamail, 
Talma,
Collier.

n
jj

ai

IV o w e dzieło.
Teka narodowa:

Upadek Paiskin

opisany przez J.J.opisany przez
Dra P. v. Raumer,

tajnego radzcę, profesora hist. przy uniwersytecie berlińskim, 
z Niemieckiego, z przedmową

Karola Forstera.
Cena 1 tal.

U wydawcy: K. Forstera w Berlinie, 24 Leipziger Strasse. (6993]

Prospekt
czasopismo

wydawnictwo „Tygodnika

tac.
impel
‘Z 
tu 
Ï8

Zwyczajne Walne Zgromadze­
nie będzie dnia 4 '¿rudnia 
r. t>. o godzinie 5 z południa 
na które Szanownych członkót 
Koła Towarzyskiego Poznańskiegt 
uprzejmie zaprasza (6844)

Dyrekcja,

Losy do tegorotznój loterył

Budowy Tumu Kotońskiego.
Wygrane: tal. 85,00«, 1O,O«O, 

i«OO, SOOO, IOOO, 5«», 8«<»,
¡«O, 5« itd. są do nabycia po 1 tala-
■?,e, u lieHfoBge Suce, de !M«rstig;,iy 
Aiihelmowska ul. No 24. (.6-31)

Najpiękniejsze angiel. chustki robione 
we wszystkich wielkościach i deseniach 
i kolorach najpyszniejszych poleca iako 
pierwszą nowość (7010.)

M. Zadek junior,
ulica Nowa

6
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d..

Walne zebranie Towarzystwa Po- 
Wy naukowćj dla powiatu Mogił 
nickiego odbędzie się w rzwar* 
<vli, dnia 1 grudnia o 2 po 
południu w Tiłimesznie u p. Ka 
mieński ego. O liczny udziałi o za 
płacenie zaległych składek prosi u 
silnie (70( 0)
_____ Komitet._____
W poniedziałek, 28 bm. o go­

dzinie 8 wieczorem prelekcya 
P- dr. Warnki (7030),

Skłfcd mój fortepianów i pianin z iinislawńiejszych fabryk
U. Ilcrlisteina, {'hciu?? aj Sons. Ernesta 
Eraasicr. U. Mdnisda itd. jest z..wsze nap hficićj »sortowany.

Fortepian Oeciistein», na którym w wczorajszym kon 
cercie Mallinger grała pauua Zofia Menter, jest do obejrzenia w sali 
mćj muzyczni] (Wilhdmowski plac 12).

(7022.) l,udwiBi Falk.
należące do ordyna- 

1 Jipca 1871 z wol-

iieć

listop 
lat i 
1OI10,
«ec.'1

to®trijstvo frztmjsłoue.
Kostka z Ciąży nia, 
Wiedz, gdzie Lutynia.

Bieda. (6998) i

r
rifl
tli
, 1
IV

No. i

zaB11’

z vu •••• uprasza się o uiszrzeuie 
lależności za wzięty zegarek z fabryki poi- 
^■śj w Szwajcaryi. '4P. K. 8*. (6989) 
Sebieitiri Polak, z Prus Zachodnich, 

b'fgły w poiskim i niemieckim języku, urząd 
'Wj już przeszło lat dwanaście praktyku 
hcy, poszukuje zaraz lub od Nowego Boku 
Miejsca u rzecznika i notaryusza. Bliższa 
ńadomość w Eksp. Dzień. [6863.]
lir«wiefezyznę damsiką wjko- 

““je jak najspieszniej
Anna Bioiińska,

JłOOl.] św. Maicin No. 4.
Jak zazwyczaj i w tym roku roz

Pocznę znów kurs w rachunkach, w 
powadzeniu książek (doppelte Bucb- 
™hrung) i korespondencjach kupiec- 
kyh, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
cocą się zgłosić do podpisanego.

JflerzftaclB,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

Folwarki Kłodo- i Tarno5va, 
cyi Rydzyńskiej, wydzierżawione być mają od 
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda majecego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tał. (6340)

Książę August Sułkowski.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
— obejmująca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiu­
my, płaszczyki, halki, baszłyki, fartuchy itd. itd. jako też 
kobierce, —

zawiera w tym roku nadzwyczaj wielki do­
bór po bardzo zniżonych cenach.

Poznań,
Kyneh 63.

(6759) (dawniej Antoni Schmidt.)
— Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad 

na usługi. —

ŁiBSUUBij uil aa •

Robert Schmidt,

Szczęście Ihnitnie nu nono.
150,000 tal. (6550)

iPrnck locw ’o—’/», rozsyła s. Basoh, [TlUón. luoj Berlin, Molkenmarkt 14.

andei futer i towarów fu­
trzanych

II. Lewek, I piętro, 
poleca wielki swój dobrze asortowany 

skład dobrze i pięknie wyrobionych towarów 
futrzanych po najtańszych cenach. Repara­
cjo i zamówienia wykonują się akuratnie i 
pięknie.

Z drałem 1 Htycasni» 1871 r. rozpoczynamy 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata i powieści.
3. Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury in­

nych ludów, szczególniój zaś szczepów pobratymczych.
5. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespoudencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całćj Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego,
— a stan mateiyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raczej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluezając beletrystyki, pragniemy połączyć poży 
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy- zamienić pismo na illustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznśj części ze strony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i beletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnój liczbie utwo­
rów, umieszczać będziemy przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przystępuje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczei na małćj ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jako to: Pauliny z L. Wilkońskiej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sakowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in­
nych, — zbierając już od dawna zapa-y, — rozporządzając siłami młodemi, za które 
uznanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po 
święconych stułbie narodowej, przeprowadzić szczęśliwie drogie jój przedsięwzięcie. 

Przedpłata wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowiucyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystkich urzędach pocztowych pólaocnc-nlcmlecklego 
ZWląz:tn; w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe- 
dycyi Dz.eunika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleiua, we Lwowie u pp. 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i i-ehmidta.

Edmund Ealller.
Ktoby sobie życzył pobierać (6914)

Ickcye na fortepianie
z wykładem polskim lub francuskim, raczy 
się zgłosić do Wgo żupańskiego.

Wielki
ł a (1 futer

znajduje się [6480]
Wodna ulica No. 27.

Phlllppsotan Holz.

« k

U. Lewek,
[6591]. • 64. «Mynek 64,

1 - -■.-naprzeciw cukierni Plitznera.

Wyprzedaż
na gwiazdkę

Nowa ul. 4,

S. H. Koracha
podaje obfity wybór matGEji 
na snknie każdego ro­
dzaju, paletotów, żakie­
tów, firanek, dywanów, 
obrusów, płótna na po­
ściel i na koszule, negli- 
żów damskich itd. itd.
po nadzwyczaj tanich cenach. 

Zamiejscowe zamówienia wyko­
nują się jak najakuratniej. (7021)

Wiatrak
w dobrym stanie się znajdujący z 
cylindrowym i piaskowcowym gan­
kiem i z 2 stępami, który do 15 
grudnia rb. tu z powodu zajęcia 
gruntu pod kolej żelazną rozebra­
ny być musi, jest natychmiast do 
sprzedania przy " tarćj Kolejowój 
ulicy No. 7. (7008),

_____ Kallwitz.
Świeże migdałowe otrębki
funt po 9 sgr u 16846.]

Władysława Stark,
w Starym Rynku No. 81.

Czarna herbata
piękny towar, tegorocz. żniwa funt po 1, 
l’/„ 2, 3 i 4 tal. (6997)A. Hraatz, Królewiec w Pr.

Hambnrgsko-ameryk. akcyjne Tow. pakietowe. 
Bezpośrednia żegii! g-a parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Thuringia, środa 4 stycznia 
Cimbrla, dto. 18 stycznia 3 a . S»

w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 

z 15 pet. primage, za zwykłe 
(.6835) 

Listy oznaczać należy

Mlrsłn, środa 7 si-uilmia 
ISolMatia, środa 81 grudnia

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht I.. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych 
przedmioty wenie umowy.

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr.
„per Hamburger IlanipfaclłllC“

Między Hamburgiem-Ba^aną, a Kouym Orleanem
Allemanitla w czwartek, dnia 1 grudnia, z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta 180 tal. w pr. kur. 
międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht: £ 2. '0 sh. za ton o 40 hamb. stop, kubicz. z 15% primage, za ord. 
ładunki według ugody. [6990].

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
-ZVn<itiwt Bolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

Itlój o

¡•magazyn mebli, zwierciadeł i to-1 
warów wyściełanych

polecam do łaskawego uwzględnienia. (7015),

E. Nengebaner, stolarz.
Partya ciemnych meb:i na sprzedaż po cenach kupna.
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Marcepany
codziennie świeże, znane z swój do­
skonałości, oraz cukry i czeko­ladę poleca (7006)

Józef Petrykowski,
Berlin, Mohrenstrasse 55.

Najdelikatniejszy
Arab de Goa,
Arab de Batavia,
Ram z Jamaibi,
Prawdziwe dyseldorf- 

sbie syropy punczowe
polecają w uznanej jakości po tanich ce­
nach |7002]

Br. Audersch.
Wszystkim PP. zgłaszającym się do 

mnie po barany z mćj zarodowćj ow­
czarni uprzejme w miejsce specyal- 
nych odpowiedzi doniesienie, że na 
ten rok zdatne do rozpłodu karany 
już są rozsprzedsne. [7005.]

B. Moszczeńsbi,
_W a p n o per Srt brnagóra.

500 szefli jagód z jarzę­
biny

kupi (6994)
fïartwîg Hantorowicx

Wroniecka ulica No. 6.

Wyłączny
skład główny

prawdziwych petersburgskich Boots
dla panów, dam i dzieci.

Takowe okazały się doskonałeml przeciw zimnu i wilgoci i za­
lecają się łrwałoscią i eiegancyą.

(7007)
JULIUSZ BORCK,

Itynol< ZNo. 94,
jCZ)



Wypowiedzenie 
wylosowanych 3‘/a% Ustéw zastawnyeh 

W. Es. Poznańskiego.

Ni, li*. ***. I 
Sie*.] amort. Bobra. Powiat

Nr: lia. zas.

bież, lam ort. | Dobra.
_ . I Termin
Powiat, losowa-

T‘

Przy odbytem w dniu dzisiejszym losowa­
niu S1/,0/,, listów zastawnych, do funduszu 
umorzenia potrzebnych, wyciągnięte zostały 
następujące numera:

49
170
180

35
44

3946
4801
4811
4000
5008

Kr. lis. ras.
Dobra. Powiat.

biei. I amort.

A. na 1000 Tal.
02 6161 Bzowo Czarnków
35 5509 Baranowo A. B. Ostrzeszów
12 5226 Czacz Kościan
15 5229 dto dto
21 5235 dto dto
45 6127 Chocieszewice Krobia
11 6072 Czestram Tel Gole-

jewko dto
9 4631 Dzienczyno dto

10 6351 Dombrówka Oborniki
11 6352 dto dto
6 5735 Grąbkowo Krobia
6 3237 Garzyn Wschowa
8 5836 Górka Krotoszyn
9 207 Gostyń 11 Krobia
7 4933 Grochowiska pań­

skie Mogilno
11 970 Gaj Szamotuły

8 3331 Kuklinowo Krotoszyn
3 5470 Kamieniec Kościan

23 3858 Laszczyn Krobia
3 4309 Lipnica Szamotuły

13 390 Lęka wielka Krobia
8 3205 Macewo Pleszew
8 5955 Młodziejewice Września
4 1850 Mierzewo Krobia

64 4941 Miastowice Wągrówiec
11 5422 Owińska Poznań
17 5428 dto dto
19 5430 dto dto

7 6228 Osiek Krobia
10 3269 Popowo P. 1 Wągrowiec
19 4253 Pawłowice Wschowa
4 6322 Przysieka niem. Kościan
1 5532 Szypłowo Pleszew
9 3147 Sławno Czarnków
2

14
5247
3635

Sepienko I
Śląskowo

Kościan
Krobia

2 4409 Świdnica 11 Wschowa
21 5322 Trzuskotowo Poznań

6 4882 Tworzymierki Śrem
67 5171 Urhanowo Buk

7 5701 Włościejewki Śrem
8 5702 dto dto

12 5537 Wierzonka Poznań

93

102
211

36
224

90
54

23
106
108
67
56
33
35
65
89
90
57

114
113
116

B. na 500 Tal.

2805
2777
4153
4156

70
5564
3618
409

5651
3072
5680
4974
5297
5306
3522
5416

5264
3828
5394
4009
4011
3816
3818

326
5610

363

Droszew
Dąbrowa 

dto
Grodzisko 
Grochowi ska 

skie 
Gowarzewo 
Gościejewo 
Karsy 

dto
Kotowiecko
Kawcze
Kuklinowo
Łubosz
Lewkowo i Karski 
Mnichy 
Młodziejewice 
Noweogrody i Długie 
Owińska

dto
Popowo P. 1 
Parzenczewo i Ko-

tusz
Piotrkowice 
Sokolniki 
Skierszewo 
Wituchowo 

dto
Wapno 

dto
Zalesie 
Zalesie małe 
Zakrzewo

pań-

Pleszew
Babimost

dto
Pleszew

Mogilno
Środa
Krotoszyn
Pleszew

dto 
dto

Krobia
Krotoszyn
Międzychód
Odo'anów
Międzychód
Września
Wschowa
Poznań

dto
Wągrówiec

Kościan
dto

Gniezno
dto

Międzychód 
dto

Wi
Ito 

Krobia 
Krotoszyn 
Krobia

E. na 40 Tal.
2420|Białcz i Skóraczewo: Kościan
4696. Czerniejewo
4246|Chwalibogowo
5290;Chociszewice
5126
5263

na 200 Tal.
62 3595 Bendlewo Poznań
63 1894 Biatcz i Skora-

czewo Kościan
22 736 Cbełkowo i Kar­

min dto
45 3152 Chorynia dto
13 2866 Czekanów Odolanów

154 4544 Dąbrowa Babimost
36 2418 Gościejewo Krotoszyn
38 2420 dto dto
51 3714 Karsy Pleszew
28 177 Kobylniki Kościan
24 88 Kotowiecko Pleszew
58 3188 Kuklinowo Krotoszyn

123 5475 Lubasz Czarnków
38 1819 Lubczyna Ostrzesz.
16 3389 Łukowo Wągrów.
18 2581 Mączniki i Pod-

koce Odolanów
21 71 Owieczki Gniezno
41 5309 Parzenczewo i

Kotusz Kościan
88 4156 Pawłowice Wschowa
45 2392 Tarnowo Środa
13 474? Tworzymirki Śrem

123 3890 Wr jnowice Buk
124 389) dto dto

69 5376 Taczanowo Pleszew

na 100 Tal.

BN. 68

BN. 67

69 
67 

BN. 66

SJ. F9

SJ. 69 
SJ. 68 
SJ. 69 
BN. 68 
SJ. 69 
BN. 68 
BN. 69

SJ. 67 
BN. 68

SJ. 69 
BN. 68 
BN. 69 

dto
SJ. 67 
SJ. 68 
BN. 68

27
126

623
4783
4785
4531
3400
4561
4563
2683
4022
4023

681
3615
4910
4913

289
150

4857

Chojno II 
Czestram 

jewko 
Długie 
Drzęczkowo 

dto
Gostyń II 
Górka duchowna 
Gronówko

dto
Gembice
Karsy

dto
Kobylniki
Kuklinowo
Owińska

dto
Owieczki 
Stołężyn 
Trzuskotowo

V. Gole-

Gniezno 
Września 
Krobia 

dto

28
72
38

191
181
33
46
27
46

4632 
3583 
4537 
5041 
4S12 
4661 
2471 
1150 
5010

3320 Zdzychowice

dto 
Wschowa

dto 
dto

Krobia
Kolciau

dto 
dto

Czarnków
Pleszew

dto 
Kościan 
Krotoszyn 
Poznań

dto 
Gniezno 
Wągrówiec 
Poznań 
Środa

46
48

137
56

133

2942
2033
5552
2068
4978

3524
5451

104
HO
709

3079
328

Baborowo
Chorynia
Chotowo
Czerniejewo
Dąbrowa
Dziadkowo
Gembice
Gołanice
Grochowiska

pańskie 
Krajewice 
Krosna 
Lubasz 
Lubczyna 
Nowe> grody i

Długie
Popowo pols. 
Rakoniewice 
Siemianice

dto 
Taczanowo 
Wilkonice 
Zalesie

Oborniki BN. 66 
Kościan iSJ. i 8 
Odolanów ,BN. 68 
Gniezno BN. 69 
Babimost BN. 69 
Gniezno 'SJ. 68 
Czarnk. SJ. 69 
Wschowa SJ. 68

Rocznik II. f
Biblioteki Powieści i Romansów
rozpoczął sic dnia 1 października r. b. sławną 'powieścią włoską 
IWIccol© ile’ Izitpi przez Massimo d’Azeglio i powieścią 
angielską Opactwo Carrow przez Smith’a. Po ukończeniu 
tych powieści rozpocznie się druk oryginalnéj powieści J. I. Kra­

szewskiego p. t.

PIĘKNA PANI.
nn-milr Ï ni m n 1 A n-fT I7nmTil/>TnTTP n TOmATTT I <Cały rocznik I obejmujący kompletnych tomów 13, można jesz­

cze otrzymać po cenie prenumeracyjnći za 7 talarów, w drodze księ- 
garskiój tomy te kosztują przeszło 10 tal. Cena pierwszego rocz­
nika zostanie podwyższoną, z początkien r. 1871. Ktoby pragnął 
odnowić przedpłatę za zaległe kwartały, zechce zgłosić się do 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie, 
która przyjmuje wszelkie zamówienia na Bibliotekę.

Przedpłatę na ligi rocznik 1870/71 przyjmują również wszystkie 
księgarnie w W. Księstwie Poznańskićm i Prusach. (6870),

Wyprzedaż
odłożonych materyi po bajecznie tanich cenach (7019)

w handlu płócien I towarów modnych
W. Kukulińskiego i Sp.

Mogilno 'SJ. 66 
Krobia BN. 67 
Śrem BN. 69 
Czarnków BN. 68 
Gstrzesz. SJ. 68

Wschowa
Wągrów.
Babimost
Ostrzesz.

dto
Pleszew
Krobia

dto

na 40 Tal.

Lejarnia żelaza i fabryka machin
huilla & Brosowsliyego,

Frankfurt n. O. — dworzec,

dto
BN. 68 
IBN. 68 
1 dto 
SJ. 69 
BN. 69 
SJ. 55 
BN. 68

— dworzec,
poleca się do zakładania _
fabryk krochmalu I cukru, gorzelni, browarów, 

cegielni, młynów parowych 1 tartaków.
Kosztorysy i rysunki bezpłatnie i franko. [6551]

O. A, W- Meyera 
biały syrop piersiowy,

, w Paryżu uwieńczony nasrodą,
I jako najlepszy środek do usunięcia 

kaszlu przez lekarzy polecony, i przy 
cierpieniach piersiowych i płuco- 
wych bardzo skuteczny, polecają sza­
nownej publiczności do łaskawego 
odbioru (6982)

i Br. Kraju, Wroniecka ul. 11, 
Izydor Muscli, Sapież. plac 1. 
J.M. Łeltjęeber, W.Garbaryl(J, 
Krug & Faba-ielus, ul. Wrocł. 

i PflMier w Buku.

,fln

¿1«

«re

Świeże pączki
począwszy od jutra, codziennie do mk 
w cukierni 17<w-------- [7O2)j

Oskara Mewesa,
Św. Marciu 66.

Tłustego wędzonej
i świeżego marynowa
uego łososia odebrali

W. F. Meyer i Se
Wilhelmowski plac 2 

Co tylko otrzymaliśmy

» i
W 
leg 
ca'/ 
teu

'•) opi
£.7025)
(-7003)

przesyłkę naszą najdeliki 
tniejszych

herbat
sprzętu z 18?O r.

i polecamy takowe jak najtaniej

Bracia Andersch

cze
pfł!
!4(

123
62
63
76
29
32

127
130

18
24
12
18
16
21
16
19
27
29
16

71

6063 Bzowo l
5399 Baranowo A. B. '
5585 Chojno I 1
5727 Chojno 11
3187 Chorynia
3190 dto
4592 Dąbrowa j

4595 dto
6209 Dąbrówka
3526 Droszew
5628 Grąbkowo
3247 Gołuchowo
3104 Garzyn
3109 dto
5196 Jasienie
5199 dto g
3741 Karsy *
3743 dto
2870 Kotowo
323 Lęka wielka

3775 Laszczyn
4889 Miastowice
4890 dto

198 Noweogrody
199 dto
202 dto

5182 Oporowo
5324 Owińska
5315 Pamiątkowo
4195 Pawłowice
4196 dto
3004 Sławno
4089 Siekowo

55 Siemianice
2480 Tarnowo
5222 Trzuskotowo
2851 Ujazd i Lęka mała
5091 Urbancwo
5432 Wierzonka
5599 Włościejewki
5772 Zalesie małe

F. na 20 Tal.
dto

dto

. dt.°

dto

dto

dto

dto

dto

dto
dto
dto

dto 
Wschowa

dto 
Czarnków 
Kościan 
Ostrzeszów 
Środa 
Poznań 
Kościan 
Buk 
Poznań 
Śrem
Krotoszyn

37

94
185
25
30

103
55
49

233
203

54
119
34
88
68
70 
74 
76

102
71 
71 
30 
73

154
33

161

2353

427
4455
2137
2142
2813
4615
3475
3897
3734
1792
2108

169
2189

834
836

2319
2321
3238

98
268

1764
4199
2526
1867
347

Bieganowo i Bor­
kowo

Bzowo
dto

Czekanów
dto

Chorynia 
Czerminek 
Chwalibogowo 
Czerniejewo 
Dąbrowa 
Domasław wielki 
Działyń 
Długie 
Gościejewo 
Grąblewo 

dto
Krajewice 

dto
Karsy 
Kotowiecko 
Noweogrody 
Ostrowite 
Sowina kościelna 
Ujazd i Lęka mała 
Wierz nica 
Zakrzewo

Września
Czarnków

dto
Odolanów

dto
Kościan 
Pleszew 
Września 
Gniezno 
Baiimost 
Wągrówiec 
Gniezno 
Wschowa 
Krotoszyn 
Buk 

dto 
Krobia 

dto 
Pleszew 

dto 
Wschowa 
Mogilno 
Pleszew 
Kościan 
Poznań 
Krobia

42
46
41
42 
62 
71
49
50 
20 
39

133
82
17

134 
142 
145

81
140
142
54

2605
1638
4251

48
3636
2919
1406
1407 
1417 
2822
395
597

3459
158
166
169

2894

Bąblin Oborniki SJ. 69
Brześnica Śrem BN G9
Chwalibogowo Września BN. 68
Dąbrowa Wągrów. dito
Gołuchowo Pleszew BN. 67
Gościejewo Krotosz. SJ. 68
Gutowy Pleszew SJ. 69

dto dto dto
Konino Buk BN. 63
Obora Gniezno SJ. 69
Owieczki dto BN. 67
Sieuranice Ostrzesz. BN. 69
Sobiesiernie Poznań SJ. 65
Stołężyn Wągrów. SJ. 68

dto dto BN.G8
dto dto dto

Tarnowo Środa SJ. 68
Zakrzewo Krobia BN 68

dto dto BN. 69
Zielądkowo Oborniki dto

na 20 Tal.

137
142

41

162 
162 
155 
167 
94 
64 
31 
35 
25 
28 
44 
20 
49 

. 27 
44 
72 
28 
78
39
78
79

102
114
54
18
40
41
16

39
25
16
83
13
29
70
13
16

59
67
62
65
20

24
23
40
97
98

Wypowiadając takowe posiadaczom, wzy 
wamy ich, aby pomienione listy zastawne 
w »tanie do kursu usposobionym, z należą- 
cemi do nich kuponami od św. Jana 1871 
e«ent. talonami lub rekognicyą na takowe, 
albo w nadchodzącym terminie wypłaty pro-

' * to jest w czasie od 21 stycznia do -*wizyi

C. na 200 Tal.
5773 Bzowo Czarnków
3778 dto dto
5716 Czestram vel Gole-

jewko iiobia '
4845 Czerniejewo Gniezno
5755 Chocieszewice Krobia
4515 Dąbrowa Babimost
4557 dto dto
4982 Drzęczkowo Wschowa
5945 Dąbrówka Oborniki
4382 Dziadkowo Gniezno
3061 Garzyn Wschowa
4933 Gądkl Śrem
3602 Gąsawy Szamotuły
5847 Gorzyczki Kościan

218 Gostyń II Krobia
5487 Kawcze dto
4995 Kadzewo Śrem
3707 Karsy Pleszew
3202 Kuklinowo- Krotoszyn
3643 Myszków o Szamotuły
4804 Miastowice Wągrowiec
5064 Oporowo Wschowa
5186 Owińska Poznań
5187 dto dto
4170 Pawłowice Wschowa
4182 dto dto
4286 Poniec Krobia
2762 Popówko Oborniki
3520 Śląskowo Krobia
3521 dto dto

39 Stołężyn Wągrówiec
51 dto dto

2947 Sławno Czarnków
4504 Usarzewo Środa
2057 Wierzenica1. Poznań
5273 Wierzonka dto
3381 Wapno Wągrówiec
2854 Zdzychowice,' Środa

351 Zakrzewo Krobia
4398 Zelice Wągrówiec
4401 dto dto

lutego 1871, najpóźniej zaś do terminu rea- 
lizacyi celem odebrania tymczasowej ręko- 
gnicyi, albo tóż w s mym terminie realizacyi
od 1 do 16 lipca 1871 z rana od godz. 9

żyli. Jeżeli zaś w tym terminie reali 
listy zastawne złożone nie będą, natenczas 
dzierżycielp takowych stósownie do przepisu 
art. 4 § 13 prawa z dnia 15 kwietnia

do wartości listu zastawnego do Ziemstwi 
odesłanymi zostaną, ilość kapitału w goto 
wiźnie zaś na koszt i ryzyko wierzycieli d< 
depozytu Ziemstwa wziętą będzie.

Kto rekognicyą lub gotowiznę »a wyloso 
wane listy zastawne pocztą przestane mieć 
sobie życzy, takuwe na swój koszt i ryzyko 
odebrać może 8 dni po upływie ustanowio­
nych powyżej terminów, skon o to 14 dni 
pierw w liście frankowanym uczyni wniosek

załączy rekognicyą lub list zastawny.
Powtórne wywołanie nie będzie miało miej­

sca, wzywamy jednakże posiadaczy poniżćj 
wymienionych listów zastawnych:

Nr. li*. «...
biei. I amort. Dobra. Powiat.

Na 1C 00 Tal.

D. na 100 Tal.
490
498

4574
4577
2984

2988
245

4791
5336
5337

Bzowo
dto

Boro« o. 
dto

Bieg' jusów»' 
k< jwo- 
ć,to

B'.'züstownra
dto

'Baratowo Ai
dto

Bor-

B.

Czarnków 
dto

Kościan
dto

Września 
dto

Śrem 
dto

Ostrzeszów 
dto

Opinie lekarskieKalifornijska fforżUn wódka rtluiui paiia II. li. Brockniann 
Wrocław, Biitter3tr. 7, którą miałem tu sposobność zalecić częściej chorym; jest 
winnym wyskokiem gorzkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. Najstósowniejszem jej użycie w cierpieniach Żo­
łądkowych, jako to: brakn apetytu, mdłościach, ciśnieniu w żołądku 1 zwol- 
nlonóm lub nleregnlarnóm trawieniu; zalecić .ją także często można w nerwo­
wym bólu zębów, uprrezywój febrze jako też rekoawanlescentomłpo ciężkich 
Chorobach. (-6996)

Poznań, 15 listopada 1870 r. Dr. w«npke.
H L Brockmanna Kalifornijska gorźka wódką winna jest napojem łago­

dnie gorzkim, stósownym mlanowicU dla płci żeńskiej 1 delikatnych konstytu- 
cyt przy słabem trawieniu a szczególnie kurczach żołądkowych, w której to osta­
tniej chorobie okazała się takowa po kilku próbach nader skuteczą. Poświadczam 
to na mocy mego najlepszego leksrskiego przektnan:a.

Poznań, onia 9 listopada 1870 r.
Dr. Hramarkiewicz.

Agencja główna na Poznań u pana
Sapieżyński plac No 6.

116 3147 Bendlewo IPcznań BV.68
92 425 Bzowo , Czarnków SJ. 69
71 2949 Ciolkowo Krobia BN. 69 S
73 2951 dto dto SJ. 68
94 3996 Czacz Kościan BN.69
48 887 Czarnysad Krotoszyn JS 66 p
52 4612 Czerminek Pleszew BN 69

227 3891 Czerniejewo Gniezno SJ. 68 ,
229 3893 dto dto BN. 69 1(
198 3729 Dąbrowa Babimost BN. 68
102 84 dto dto SJ 60
54 4356 Gąsawy Szamotuły BN. 66
53 918 Gołanice Wschowa SJ 66
49 34 4 Gołaszyn Oborniki SJ. 18
81 207 Kobylniki Kościan BN. 68
85 211 dto dto SJ. 66
95 566 Kromolice Kroto zyn SJ. 69

133 2851 Kuklinowo dto BN. 67 g
46 2718 Macewo Pleszew BN. 66 i
43 2707 Małpin Śrem BN. 68 1
49 1981 Międzylisie Wągrów. SJ. 68
51 2430 Mnichy Międzych. BN. 62
71 3987 Nekla Środa BN. 68
52 3657 Popowo Tumko-

we Gniezno BN. 66
103 2667 Sławno Czarnków BN. 68
23 2669 Smuszewo Wągrów. BN 62
78 2777 Strychowo Gniezno BN. 68
36 572 Taczanowo Pleszew SJ. 69 !
94 4039 Trzuskotowo Poznań BN. 69
86 2283 Trzebaw dto BN. 67

152 2524 Ujazd i Lęka
mała Kościan SJ. 68

152 338 Zakrzewo Krobia BN. 69
94 789 Zakrzewo Pleszew SJ. 69
59 2573 Zdzychowice Środa 'BN. 69
61 4178 Zielądkowo Oborniki |SJ. 69

I

Weneckie losy 30 frank, po 6'/2 tai.,
najbliższe ciągnienie 30 mb., wygr. główna 100,000

Mertyoïaiiskle losy 1O frank, po 272 tai.,
najbliższe ciągnienie 16 grudnia rb., wygr. gł. 50,000 
kareszstkle losy 1© frank, po 5 tal., 
najbliższe ciągnienie 2 stycznia rp., wygr. gł. 75,000 
dąję i rozsyłam za asygnacyą pocztową.
Kupione odemnie losy kontroluję przy każdćm ciągnieniu’ bez

fr.

fr.

fr.

W przebiegu roku bieżącego 
wygrane główne 100,000

(7014)

które w dawniejszych terminach wylosowane 
' * dotąd jednakże złożone nie ‘“ł”

Termin
losowa­

nia.

3 4202 Chwalibogowo Września SJ. 68
10 3576 Czeluścin Krobia BN. 19

6 1864 Drzewce i Czar­
ko wo dto dto

2 1127 Dzwonowo Wągrów. SJ 69
14 391 Lęka wielka Krobia BN. 69

7 3628 Śląskowo dto BN. 67
5 2750 Strzyżewko Gniezno SJ. 69

13 818 Urbanowo Buk SJ. 68

aby tacowe nareszcie franko nadesłali i pr»y- 
padającą za nie gotowiznę odebrali.

Listy zastawne do kursu nie usposobione 
interesentom na ich koszt i ryzyko zwraca­
ne będą celem usposobienia ich do obiegu 
publicznego.

Zwracamy również i na to uwagę, że me 
nasza kasa, lecz kasa prowineyalna Ziem­
stwa wymianą talonów na nowe arkusze ku­
ponowe się zajmuje, dla czego nadsyłane 
z listami zastaw nemi lub rekognieyami talo­
ny do nas dotyczącym interesentom na ich 
koszt zwracać każemy. [7017.]

Poznań, dnia 17 listopada 1870.
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa.

20

na 500 Tal.

z mego 
itd.

padły na wzięte 
fr., 5000 fr-

Kantor loteryjny

Zygmunta Sachs,
Poznań, Rynek 87.

debitu

Młockarnie szeroko młócące
(z cylindrem 2 cale szerokim) 

uznanej za wyborną konstrnkcyi,
odznaczające się lekkim biegiem, wielkim wydatkiem i czystym 
omłotem przed wszystkiemi iunemi młockarniami maneżowemi a 
z łatwością się także przenoszące, dostarcza

Lejarnia żelaza i fabryka machin

J. Rcmna w Wrocławiu.

Księgarnia Źnpańskieg0 
poleca przy nadchodzącej 

wiazdce zasobny dobór 
siążek i dzieł ¡Ilustrowa­

ny eh na podarki bardzo 
[6731].

i

Przy zaprzęgu czterokonnym młóci machina na długich dniach 
około 300 szefli zboża jarego lub 150 szefli zboża ozimego, przez 
co koszta omłotu połowę tylko tego wynoszą, co przy młockarni 
parów ój.

Świadectwa jako tóż wykaz sprzedanych w przebiegu obecnego 
roku około 90 sztuk tych machin przesyłają się na życzenie 
franko a machina daje się chętnie na próbę. (.6991)

Cygara
Północiid-Niemieckie Towa

rzystwo Importu (.695
tabaki żuronći i cytf.r hawąi

skicli. Wilii. Ed. Janasem
i Sp. Wstp. naprzeciw główne; 
wchodu do teatru poleca swój zaopatrzoi 
skład w cenie po 15, 20, 25, 30 tal. :za ń [, 
siąc prawdziwe importowane liawaAgki 
z ostatuiego zbioru od 50—200 tal. za tysią- 1

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ogrodnik, kawaler, który dla rozn 

cliu poszukuje obowiązku od Nowego Rok 
posiada chlubne świadectwa, obeznany J 
skonale w swoim zawodzie. Dowiedzieć 
można u pana Łyttal w Opatowie V 
wiat Ostneszowski. (8956)

Pupilarnie zabezpieczone li 
poteki każdej wysoki
SCI na dobrach rycerskich lab 
wane kupuję każdego czasu po naj pi 
mierniejszych cenach. (6836 111

Józef Radziejewsk
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po lista 
zastawnych mogą być sprzedawał 
przez (6705.)

Bernarda Rawicz:
W. Garbary No. 39.

W owczarni zarodowej w Ja 
ko wie pod Swarzędzem są li 
gate w wełnę tryki, — Püch 
dzenia z Rambouillet — po t ' 
cenach do sprzedania. [700

3186 
1120 

137 
3776 
3953 
250 > 
2507 
4252 
5227 
4218

253

Chorynia
Gutowy
Kobyln ki
Laszczyn
Lipowiec
Lussowo

dto
Ostrobndki 
Trzuskotowo 
Wilkowo 

kówko 
Zniesie

Kościan
Pleszew
Kościan
Krobia

.SJ. 68 
BN. 69 
,BN. 68

______ BN.69
Krotoszyn BN. 67 

SJ. 68

Sie-

Poznań 
dto 

Krobia 
Poznań

Kościan
Krobia

BN 67 
BN. 69 
BN. 69

BN. 64 
BN. 68

na
stósownycłb

Prosimy wysyłki pieniężne adresować do nas
akuratnie pod firmą naszą.

Poznań. (7032)

Bank rólniczo-przcinysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Długa (horoba zniewoliła mnie do przyjęcia dysponenta doświadczęnego dla méj 
pracowni fotograficznćj w osobie pana /Larché, malarza i fot oj? rafa, który przewodni- 
r X _____ „.4______________ .V T.nttffł fit W ttfi W -- - ’ l A --

Madame 0. Drugulln
Agence classique internatio­

nale à Berlin 60 Unter den Lin­

den recommande des Institutri"
CCS Fra» çalses Allemandes, 
Anglaises et Folonalses, des Pro
fesseurs, Maîtres de Mus'que Précepteurs et 
Bonnes d’enfant. ( 6834)

pracowni leiograncznej w oścom paua ...... j —
czył interesowi król, nadwornych fotografów Lutze et W tte w Berlinie przez 10 lat sa­
modzielnie a z powodu tego jestem w stanie wykonywać artystycznie wszystkie do fachu 
fotograficznego wchodzące prace. Polecam przeto instytut mój łaslawemu uwzględnie­
niu i zapewniam usługę rzetelną i ski ra. ( 6992)

Rudolf Reliflsch,
Poznań, Wilh>-lmowska ul. No 7 w domu cukiernika Beoly’egO.

Wszelkie nowości toalety damskiej
tak w materyach jako też okryciach na obecną porę, również g-o- 
towe poszycia na futra, zupełnie w świeżych fasonach,

polecą Ąy Kukuliński

Doniesienie teałraine.
Osoby, które raczyły zamówić sobie H 

na loże i krzesła na przedstawienie„Ojczyzna!
zechcą łaskawie dla uniknięcia jakich 
porozumień, tkowe najdalej de 5 go® 
we wtorek 29 odebrać. Do wiadoW 
dla młodzieży uczącej się, iż dyrekeya t 
tru postanowiła na to przedstawienie w); 
kowo, dla uniknięcia ścisku przy kasie, i 
sprzedać pewną liczbę biletów dl# 
ezni dniem naprzód, kióre w handle 
szym we wtorek 29 dostać będzie mo»1

W. Kiliński 1 Sp.
(7C21) w Bazarze.

(Dienua sprzedaż biletów teatru polajj

Sala w ogrodzie iudowj
Dziś w sobotę, dnia 26 listopada.

Kolacya i zabawa 
kółkowa,

Cena wnijścia dla panów 7'/, sgr.,?dla
5 sSr- . ,

Początek o 8 godzinie, koniec o i
dżinie.

W niedzielę, dn;a 27 listopada.

Wielki koncert.]
przez kapelę domowąj 

Cena wnijścia przy kasie l1/, sgr. PoCZł
o 5 godzinie.

[.7031] Etni! Tnubtr

Kiszki z kapustą 1 WÎ 
borne flaki-a

na śniadanie i feolacfj
na które zaprasza członków, gospodar’ 
Przem. przy Wroclawskiéj ul. 30, Uy

F. liakows/ii'}

(7020)
Sp.

We wtorek, dnia 23 b. m. wieczore®

kiszki z kaszy «
J. âffeltowiczüi

[7016.] Chwaliszewo 13.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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